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Przesiuchante 
- Sl.uchaj, Romek posterunko-

wy Korzen iewski przyjaźnie klepie 
chłopca po ramieniu czy c;ię po­
wiesz'! raz, cz) dziesięć razy, na 
jedno wychodL.i. 1\Iów przed sądem 
wszystko. co masL na sumieniu. Jak 
dobrze pójdzie, dadzą ci 
szeniu. Nic prt.yt.nasz się 

w zawie­
do czegoś, 

za rok-dwa pokłócisz się z ~imś, 

sypnie cię i wtedy kiblujesz na mur. 
Sam pan wie głos Romana 

załamuje s ię - że nie wziąłem Jan­
kowskiemu tych pieniędzy. Jak mnie 
lał, to co ~atem mówić? 

- A magnetofon. złoty łaf1cu;:;zck, 

obrączka? 
- W życiu 
Korzeniewskiemu nie chodzi jed­

Romana nak o to, by wyci~gnąć z 
zeznania; wystarczyłoby chłopaka 

lepiej postraszyć, a . przyznałby się 

do wązystkiego, może nawet i do nie 
popełnionych grz;echów. Sęk w tym, 
że posterunkowy sam nie bardzo 
wierzy w te 32 tysiące. Roman wy­
liczył się gładko z 2150 złotych: o­
biad w barze „Tramp", papierosy 
dwa wisiorki, scyzoryk, cztery gu~ 
my do żucia, podróż łącznie 860 
złotych; 800 poi.yczył koledze, a 500 
schował w opakowaniu po żarówce. 
Z tymi „dodatkowymi" 30 tysiącami 
nie mógł jednak sobie poradzić -
jednego dnia musiałby przepuścić na 
samo piwo 18 tysięcy ... Korzeniew:. 
skiemu może siQ to wydawać nie­
prawdopodobne, ale ostatecznie nie 
on, tyl~o ~<\d za~l~cyduje o wiary­
godności 1e6nan poszczególnych 
świadków. 

man 

Jonkowska 
Od je~ icni 
zaczął nas 

ubiegłego roku 
okradać bardzo 

Ro­
sy. 
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ZA ·tvDZIE~ - NUMER SPECJALNY DLA -PAtl, ·a w nim: rozwata­
nia nad rolą mężczyzn w erze kobiet * przesłuchanie Władysława 
Komara, który ma za złe ' Ewie * Jak Frania, Barbara I Jadwiga 
odnajdują się w tyciu * „Szew~wa" vel „Ko~oszka'' * Słucz si, 
bawi * 19-letnla gospodyni spod Szepl~to~a ci•ł~o pra~~je * :In• 
trygujące rozmow1 * sekretarkami osobistółcł * czas Polek na ml~ 
łość * wielka krZJiówka „z dętq kobietq'' ł atrakcyjnymi naito­
dami. 

mldeae" I medal ,.Za llUlup dla po­
iamlełwa". 

ZNAMY JtJ~ łaureałów woje­
wHUleb eliminaeJi Olimpiad~ Ję­
ayka Bosy J,kiąo. W grupie szkól 

·_ ponadpodsławowyeb I miejsce ~ 
-~- Wiołełła Mak871110wicz z Ze­•"hi Szkół Os61nekntałąqch w 
Łomży. O. Beała 2ukowska s LO 
w Wysokiem Muowleekiem, Ili. 
Bołena Zalewska s LO w Zambro­
wie. W kałąorłł nkól podstawo.­
WJ'Ch najlepssa okaaa~ aię Hanna 
Szepietowska ze Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Kuleszach Kościelnych. 
Zdobywczynie I miejse bęq- repre­
zentowM: Łomżyńskie na elimioa-

W KW PZPR • 1..omb edb)'la 
się narada pracownlk6w „lił~es­
nycb partii s eałeco woJewódstwa. 
Uczestnicy omawiali •Pr&WJ' awi~ 
zane z ordynacją wyborcq do rad 
n?rodowych, ruchem nri~zkowym i 
szkoleniem id~oglcmJ'ID. 

ORGANIZACJA PARTYJNA. 
związki zawodowe I samonąd w 
zakładzie pracy - był)' &ematem 
seminarium dla Jekłońw i wykła­
dowców POP, sorganlzowaneso 
przez KM PZPR w Łomż7. 

PLENUM WKKP omówiło k'ie­
runki działania komu.ii wojewódz­
kiej i terenowych w noweJ kadeneji 
oraz zapoznało się • intonnac~ 
prokuratur) o pnes&ępcsości ~ 
województwie łomżyńskim w u­
biegłym roku. 

W STYCZNIU '84 do Wojewódz­
kiej Komisji Kontroli Partyj­
nej nie wpłynęła ani jedna 
skarga. za to lł apraw . od­
woławczych i · bezpośrednich. 
Dotyczą przede wszystkim spe-

. kulacji, opodatkowania •amocho­
dów„ kpnfliktów w miejscu pracy. 
Wśród nich znalazła się sprawa nie­
legalnej sprzedaży mięsa w łom-
żyńskim GS-ie. '" 

NAD CZYM PRACUJĄ makłado­
we Gl'g"anizacJe parłJ"Jne? Odpowia-
dają I sekretarze: _ 
-e Zakład nr 2 Białostockich Fa­

bryk Meb'i w Łomży: - Na ostat­
nim zebraniu omawialiśmy reali­
zacJę programu oszczędnościowego, 
clówne założenia polityki kadrowej 
PZPK 'oraz przydział zadań ind>'wl- -
dUałpyeh. Zatwierdzłłlśm7 tri plan 
praey or~anizacji na I półroeze 14 r. 
W marcu otwieramy Klub Roboł­
nllnL - • 

e Przedsiębior1&~ . Pnem71ło 
Spoiywczqo w ŁOmśy: - OeeDi­
liśmy realizację maktadoweco pro­
sramu oszczędnośclowece l aułJin­
D&ef'Jnego, •łan bhp I warunki 
JtDedwpoiarowe oras upeaa1Hm7 
.tę • wynikami ekonomlemo-aos­
~i okładu. Tematem po­
siedzenia Egzekutywy b7ły: pro­
JtOś>'e.ie podziału Q'tka pnedslę­
hionłwa, realizacja uebwał l ~·­
sków, które os&ałnio do nas wpły­
nęły. · Pnysołowa.femy proP'am ob­
ebodów 20-lecia zakłada. -e Wojewódzki Urząd Spraw We­
wnętrznych w Łomjy: - Tematem 
posiedzenia Egzekutyw7 była oeena 
skarg ł wniosków, kłere wpłynęły 
do Urzędu _ w 1983 roku oras przy­
dział indywidualnych zada6 partyj­
nych. Omawial~m7 łri nowe for­
my I metody szkolenia ldeologłez­
nego. Przygotowujemy się do ob­
chodów 40 rocznicy powstania MO 
l SB. Ułworzyliśmy nowe komitety 
patronackie nad szkołami I przed­
szkolami. 

TEMATEM posiedzenia Prezydium 
Rady Wojewódzkiej PRON·-u było 
zatwierdzenie planów poszczegól­
nych komisji na rok blriąe7, om6-
wienie przygotowania narady s prze­
wodniczącymi rad terenowych oraz 
powołanie woJew6dzldeg-o społecz­
nego komitetu obchodów 40-lecfa 
PRL. -Komisje: konsulłaeJI spo­
łecznych i organów przedsławłclel­
•kicb oraz do spraw handlu omó­
wiły wnioski, które wpłynęły de 
Rady Wojewódzkiej w łJ'ID roku. 

czyM ZAJMUJĄ IDC lmłaneJe 
ZSL? e Zaręby Kościelne: eeena 
W7DWÓW działalnOłei GS-u w nim 
ubiegłym e Nowo&'l'W: anallsa l 
eeena akupu produkł6w rolnyeb w 
1983 r. oraz 1łaa POl'łowia b7dła 
w styezniu'M e Grabowe: WJk•­
nysłanie przez mleczarnie obo­
wbtzuiąceJ nowej aorm~ Jakołel 
mleka e Ciechanowlee: chlalalnoł' 
płaeówek kulCaralao-ołwlałeW7eb 
aa wsi I w mieście e Wima: pra­
ca gminnej 1łtdb7 rolnej l WOPR-u. 

W PRZTTUŁACR edbJ'le dę •­
s61Deamimle ubranie' edoHłw I 
•andydatów PZPR. Ucsel&„ą W7· 
brali Jl-esoboW7 Kemiłeł GmlMY, 
~kut)'Wę 1 0m1.._ s-•·st ae­
w1s1A, laakeJę I .....,_ ..­
wlenyll Wancłde WaalewlldeJ. 
Powstał łalrłe KemDłlł OmlnD7 

ZSL. Uaffłnlą ZJa• WJ ..... 
władze i pn)'Jęll Pl'9'DID dzlalanla 
na lata ltlł 15. raDeje praeaa 
powlen71i Słanlslawewl Jadelakle-
mu. 

WOJEWODZKI KOMIT.Sl' 8D w · 
lmDb na k•JeJa~ .._.n71D ..-

•ie~u ustalił udania organizacji 
wojewódzkiej we wdraianiu us&awy 
o systemie rad narodowych i samo­
rqdzie tel'YłJprialnym. 

CO NOWEGO w organizacjach 
młodzieżowych? - · 
e ZSMP. Komisja kuHury fizycz­
nej i wychowania patriotyczno-o­
bronncgo zatwierdziła kalendarz im­
pres sportowych na rok bieżący. 
Jak zwykle okres zimy wykorzys­
tywany .Jest na szkolenia aktywis­
tów. ,,Juventur" w lutym zorganizo­
wał wycieczki do NRD i Czeehosło­
wacJ~ w marcu członkowie ZSMP 
wyjadą do WRL. Trwa szkolenie 
pilotów młodzieżowych wycieczek 
zagranicznych. W marcu Klub Pi­
lota organizuje ogólnopolskie spot­
kanie akty\!Vu turystycznego. Na za-
proszenie Komitetu Centralneco · 
Komsomołu Litwy pięcioosobowa 
delegacja ZW ZSMP wy jechała na 
międzynarodowy obóz szkoleniowy. 
W dniach 9-11 marca 84 r. w o-­
środku WOPR-u w Szepietowie spot­
kają się młodzi działacze samo­
rządów pracowniczych i związków 
zawodowych. 
e ZMW. W marcu odbędzie się 
sejmik młodych rolników, którzy 
omówią m.in. sprawy kultury, o­
światy i ptedukcji r~lneJ. W planach 
organizacji - własne biuro podró­
ży (pierws_ze _wycieczki ..ua Węgry 
jui w marcu tego roku). 

ZMG ZMW w Zambrowie ape­
luje_ do wszystkich ludzi dobrej 
woli o poparcie proJekłu adaptacji 
niewykorzystanego budynku szkol­
nego we wsi Dębniki (A'm. Rutki) 
na pierwszy dom -eicheJ - starości 
dla mieszkańców wsi woJewódzłwa 
łomźyńskieco. Pieniądze można 
wpłaeae na konło Społeczneco Ko­
miłetu Adaptacji Domu ·Seniora we 

_ wsi Dębniki, Bank Spółdzielczy. 
Bułki nr 9ł536ł-6łl-13!. 
TRWAJĄ OBCHODY f6 rocznie7 . 

powstania Armii Jladzleeldej. Z łej 
okasJI sarząd7' TPPR-u w całym 
województwie orcanb~ okolicz­
nościowe akademie, spotkania ~ 
kombatantam~ wieczornice i · apele. 
Na -emeatarzach i pod pomnikami 
składane aą kwiaty i wieńce. ZW 
TPPR w Łomży wysiała do źołnie­
r.sy radzieckich • pułku im. Ziemi 
Łomżyńskiej w Legnicy iyczenia z 
okazji Ich święta. 

Z OKAZJI 38 rocznicy powsta:­
nła ORMO odbyło się qroczyste 
wspólne posiedzenie Wojewódzkie­
. go Społecznego Komitetu ORMO 
I Wojewódzkiego Sztabu ORMO. 
Organizacja ORMO w woje­
wództwie łomżyńskim liczy 3439_ 
członków. W ubiegłym roku 
wspólnie z funkcjonariuszami MO 
-przeprowadzili oni 1065 pogadanek, 
spotkań i prelekcji. p!'zekazali Ul 
wniosków o ukaranie do kolegiów 
ds. wykroczeń~ przeszkolili 4321 o­
sób ubiegających się o kartę rowe­
rową, skierowali 251 wystąpień do 
zakładów pracy i Instytucji. udzie­
lili 35 076 pouczeń - za popełnione 
drobne wykrbczenia, uczestniczyli 
w 5800 kontrolach przeciwpożaro­
wych, sanitarno-porządkowych, an-

. łyspekulacyJnych, ujawnili 61 nie­
letnich moralnie zagrożonych i 94 
pasożytów •połecznycJa. złapali 66 
osób na g-or~eym uczynku i 15 po­
uukiwanych. Do najlepiej pracuJlł­
eyeb należą organizacje ormow­
skie w rejonie łomżyńskim i gra­
jewskim. Grupa zasłużonych dzia­
łaczy ORMO oł1zymala odznacze­
nia resortowe oraz odznaki „Zasłu­
łon7 Działacz Lip Obrony KraJu". 
„Odmakę SpeeJalnłł ORMO", „Za 
usład dla woJewódsłwa lomi)'ń-

ejach centralnych. · 
ZW ZBOWID przygotowuje się 

do Zlotu Kombatantek, kt6ry od­
będzie się w kwietniu br. w Łom­
ży. 

PRACO\VNICY Oddziału Woje­
wódzkiego Plll-u w ł..omży od po­
czątku roku do poloW)' lutego prze­
prowadzili ł2 inspekeJe i 55 lustra­
cji sklepów. Ponadto inspektony 
PIH:u brali udział w 9 ko~trolach placowek WPHW, GS-u 1 PSS-u or­
ganizowanych przez _ Wojewódzką 
Komisję do Walki ze Spekulacją. 
Sprawdzali m.ln. przestrz~anie za­
sad umowy sprzedaży. prawidlowość 
wprowadzania nowych cen deta­
licznych na artykuły ~priywcze, 
tunkcjonowańie rynku, poziom zao­
patrzenia i sposób obsługi klien­
tów. Do najczęstszych przewinień 
sprz~dawców należało: ukrywani~ 
towaru, oferowanie artykułów po 
okresie przydatności do spo_iyc~a, 
brak legalizacji narzędzi pomiaro­
wyc_h. Np. w sklepie „Ełdomu"- przy· 
ul. Armii Czerwonej w Łomży e"s­
pedlentki ukryły to"war o wartości 
20e tysięcy słotYch. odmówiły sprze­
daży artykułów na sumę 7 tysięcy 
złotych, eo atrakcyjniejsze zosta­
wfająe dla znajomych. Wyniki całej 
akcji: 1 sprawa skierowana do 
wusw. 1 do kolegium ds. wykro­
czeń, 13 wniosków o kary służbo­
we. 

PmACI grasuJlł nie &yl~o na mo­
rzu. W tym roku tunkcjonariune 
Wyc:lziału Kuehu' Drogowe«o WUSW 
w Łomży ~ipli z kieroweów, któ­
rzy potJ'<lCiwny pienych z~ległi z 
miejsca wypadku on.z Z nie reap­
Jącyeb na- syraał do sałnyniania 
.tę. ' 

31 .osón · ukofaeąło w -łym roku 
kurs -w· Óśrodku Szkolenia Kierow­
ców 1 Przysposobienia Politycznego 
LOK-u w Łomiy, dalszych IO uczy 
się prowadzenia pejazdu po~ okiem 
instmktora. W wo.Jewódzłwie łom­
iyńsklm 4%3 koła LOK-u · zrzeszają 
16 łysięey ezłonk6w. 

STRAZACY ronią do pożaru na­
wet simą. Od poeqtku rollu do po­
łowy lutep wyjeżdżali %4 razy. Naj­
częściej płoną budynki gospodarcze 
z powodu wadliwych' urządzeń e­
lektrycznych. Sł~ty wynosą Już 
ponad 3 i pół miliona słob•ch • 

ł22 OCHOTNICZE Straże Pożarne 
w województwie łomżyńskim licz~ 
9721 członków. Drużyny kobiece 
skupiają 169~ pań~ a młodzieżowe 
- 519 chłopców i dziewcząt. o„ 
chotników ciągle przybywa. 

LIGA OCHRONY PRZYROl)Y w 
województwie łomżyńskim zrzesza 
ponad 13 łysi~cy członków w 120 
kolach miejskich i wiejskich. Ak-

' tywno~clą wyróżniają się: szkolne 
kolo w Ptakach (pn. Turośl), w 
Szkole Podstawowej nr 3 w Łomży 
i w Szkole Podstawowej nr ł w 
Grajewie. Zainteresowani pracą 
społeczną w LOP mog-ą zgłaszać się 
do siedziby Zarądu Wojewódzkie­
go Ud w Łomiy, ul. Nowogrodzka 
1 (biuro Łomjyńskłego Przedsię­
biorstwa Budowlanego), m piętro, 
~kój 3ł, łel. 6!-21 <do 27) wew. 88. 
ZAKO~czyŁ SIĘ konkurs na 

najlepiej praeu"-ce szkolne kolo 
łurysłyeme, sorganizowany pnez 
ZW PTTK w l:Amiy. W grupie 
szkół 8rednleh swycfęiyli uczniowie 
w W71oklem Mazowieckiem. a w 
kategorii •zk61 pedstawowycb 
s SP 1 w Grajewie. Tnva szkole-

zdanie tygodnia 
- Krytycyzm I samokiytycyzm lenlnąwsldego typu, płynący 

z Ideowego zaangałowanla, z slłJ . przekonaa\, ze sprzeciwu wobec 
da I gnułneJ przeclłfnołd - Jeił partD potrzebny Jak Uen do łyda.' · „n. WoJcfech Jaruzelski 

myśl- z_· ateslem 
„Kałda upnefmoł6 kosztuJe, ~uelkle subwencJe zobowlqzuJą, 

wuystlde zaproszenia czynią nas ezyfmł dłułnlldem". 
· Gabrlel Garcia Marquez 

nie przewodników turys,yki k 
lankleJ, a Jednocześnie przy .ilno~ o. 
ne q sapisy na kurs przewodnik·" 
łUl')'•łyki pieszej i 'organizatoró"1 ~ 
~•t71d. Chętni mogą zgłaszae ~ 
do siedsiby ZW PTTK w Ło :i 
pl. Zeglickiego 3, łel. 40-26. c::: 
kowle PTl'K podjęli się im.uda. 
lecs--JtożyteesneJ pracy; opraco~ 
pnebieg lras &urystyemyeh, rowe. 
roW)'ch • pieszych na terenie Woje. 
wódstwa łomżyńskiego. ŻyezYlll 
im wytrwałości w tym pioniersk~ 
przedsięwzięciu. , 

'fl:lZY I POf., łysiąca łomżynia. 
ków oczekuje na własny aparat te. 
lefoniemy. Póki co mogą korzystał 
s 58 automatów Cniestety, nie 11". 
sze sprawnych). W marcu przybę~ 
4 na ulicy Księcia .Janusza I. Miej. 
my nadsieJę. te wandale nie zaltłó. 
Cli\ lącsnoścl mieszkańeów ze śWia. 
tem. 
ł6 AUTOBUSOW komunikaej 

miejskiej ło sbyt mał•,> jak na po. 
łrzeby · w•jewódzkiege miasta, 1 
nic nie wskazuje. że liczba ta alę 
swiększy. Na.fbardziej obciąio1e 
linie ło „dwójka" i ,,dmsiątka" 
(choć w «odzinach szcgyłu Jeździ 
parami), które ze W2«łędu na trud. 
ności teclmiczne czasami 
daj:\" z trasy. 
ł.OMZYBSKA ORKIESTRA Ka­

meralna aprawlla słuchaczom Jłra. 
wdziw„ ucztę duchową dając kon. 
cert muzyki Mozarta. Wystąpił zna. 
komUy skrzypek- Tadeusz Gadzi­
na, a gościnnie dyrygował Mieczy. 
sław Szymański. Większość zaan­
gażowanych na koncert muzyków 
to łemżyntanłe, Szkoda; że z powo. 
du braku mieszkań nie mol'ą stałe 
obdarowywać nas w.spaniałą muzy. 
ką. 

MIŁO NAM donieść, ie nakładem 
LSW ukazał 1ię kolejny zbiór wie1. ••Y nasząo redakcyJnero kolegi -
Henryka Gały. ,,Księstwo Narwiań­
alde" ·- Jak · sdradzil sam autor -
zawae·ra utwory~ które powstały w 
Łomł)'. 

uaielli w Lomiy 
Mł~ay11law Ssczęsay. kierownik sekto­

ra Wydziału Organ!zaeyjnego KC PZPB; 
3eny Ssymanlk, członek prezydium Cen­
tralnej Komisji Kontroli Partyjnej; Sta· 
•l•ław Włeesorek 1t olsztyi1skiego dwu· 
tygodnika „W.ąnnla -1 Vazury"; w llo· 
telu nPol~nez' &<ńde z Włoch. 

wieści 
-śNIADOWO. Trwa - dla więk· 

s~ści beznadziejny - bój o przY· 
dział maszyn. Jakie są bowiem 
szanse. jeśli na dwa ciągniki wplY· 
nęło 150 podań. 

e Obowiązujące w tym roku za· 
sady przydziału maszyn n ie pasują 
do wszy~tkich przypadków. Gospo· 
darze z Gut Starych z pól położo· 
nych nie opodal lasu nie zebrali ani 
kwintala ziemniaków. Zniszczyły je 
dziki. _Nie było_ plonów - rolnicy 
nie sprzedali ziemniaków i nie o· 
trzymali punktów. 

e Rolnik z. Kozik. który sprze· 
dał 430 kwintali żyta - ponoc wię­
cej niż cała wieś - nie ma rów· 
niet szans na otrzymanie nowego 
ciągnika. Stary, dziesięcioletni. nie 
nadaje się do pracy, ale drugi moi· 
na przydzielić dopiero po dwunastu 
latach eksploatacji. 

e Inni, aby zwiększyć 
_ szanse, nie cofają się przed 
tarni „poniżej pasa•'. Rolnik z Za· 
lesia Poczynek postarał się o orze· 
czenie techniczne, w którym inż. 
Antoni Sokołowski z Okręgowego 
Ośrodka Rzeczoznawców i Doradz· 
twa w Białymstoku stwierdził: „ W 
ciągńiku wał korbowy wymaga 
wymiany, brak jest pompy filtrów 
powietrza, przewodów wysokiego 
napięda". Nawet laik może stwier· 
dzić, te bez. tych elementów cia~· 
nik nie po~dzie. A jednak rolnik 
przyjechał nim pod Urząd Gmi~Y· 
by dostarczyć powytsze orzeczenie. 

e Przedwe7.esna była radość tych. 
którzy sądzili, że zakończenie re­
montu remizy strażackiej (zlokali· 
zowany jest w niej Gminny Ośr<>" 
dek Kultury) przyniesie rychłe ożr 
wienle tycia kulturalnego. Dla o • 
miany brakuj~ teraz kierownika 
GOK-u. Oferowanego stołka (12-tY· 
sl-:czne wynagrodzenie) nie przyjeła 
jedna z pracownic „Prefabetu" ." 
„pasującym" wykształceniem. ~r11· 
macją gminnej kultury zajmie s~ 
orawdope>dobnle weterynarz. Jctót · 
otrzymał Jut pozytywną opinię,„! 
WDK-u . Uwaga! Nierozwiązyw&JJ• 
problemy (nie tylko kulturalne) be" 
dzle orzeclnał skalpelem. 
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\ 
ó\dąc 0 nadziejaćh -i zwątpie-

M 1iach chciałbym przede wsz.y­
~tkim podkreślić, lż poj~cia 

. stanowią zasadniczego prze-
t~ i:u~stwa (nie jest tak, abyśmy 
Cly.'~~ wybierać bądź nadziej~. bądź 
~~~~ć zwątpieniom). Nie ~ on,e ~l­
u atvwnc, wręcz prze01wn1e. 1ch 
tern etrinc powiązanie jest tak 
r~~·; ie łączni_e dopi~r~· stanowią o 
c , n~i postawie człowieka. Gdyby 

pe\\ b~ębie nadzi~ nie istnłał <?le­
w. 0t z,..;·ą tpienia, mielibyśmy · to, co 
me~,vamv pewnością. Zaś ~dyby w 
nba~. ·1>1·r zwr1tpicn.i.a nie istniała coś o lQ d • . . 
takiego. co nazyw~my n.a zieJa, m~e-
Jibyśmy do , cz.vi:ienia z. całkow1~ą 
klesM okr s lo.~1e1. po'}tawy. a me 
i rlko ze Z \\ ~tpH'11l0n1. · 
Y Druga uwaga wstępna, którą 

chciali>.) m ~formulować, dotvcz,Y .ho~ 
·yzontów czasowych. Nadzie1e . 1 

~wątpirnia mov;ą dotyc:ty~ rze-czvw1-
· Lości aklualnc.i. tzn. bliskiej i pcr­
~pektyw) krótkoterminowej. ale 
mogą dot.\·~zyc. P,e.rspekty~ rozlee;­
łych. date.ktch 1 roz:i1ce nu~dzy pe~ -
spekt.Y "' ą dakką i b~iską wyda .~ą 
mi się bardzo zasadrucze. Gdybys­
my na t~ r~żn ie? soojrzeli z .i>unkt.u 
widzenia h1stont ludzkości, mo~h­
byśmv po~\'icdaieć, te ludzkość ży­
ła w perspekty\<.-ach . blis~cl?. ~o 
praklyc~ni<; , ~rnacza~o · przeJ~OU: s1~ 
rzeczy\~ 1 stosc1ą, ktora . istnieJe, t 

właśc iwie dopiero od \"<,'leku XVIII, 
kiedy u formo\\ ala si~ doktryna po­
stępu, 1.aczcto uwztdednia~ Derspek­
tywe-daleką, "' \·kraczalaca poza dt.iś 
i najbli ższe jutro, perspektywe ce­
lów i ·zada 1i odle.i?. ivch. 

A pfobkm nad.?Jiei i ZWqtpiema 
może s ię zupełnie inacz~j układać 
w perspektywie bliskiej, inaczej w 
dalekiej. Toteż . mówiąc o tych 
dwóch pojęciach, postawach. trzeba 
by zawsze wprowadzać element cza­
su wyznaczając, perspe~tywe bliską 
i dalekn. . , 

Trzecia uwaga wstępna ®tyczy 
znacz.f'nia, jakie PQjecie „nadzjei'' 
zyskało sohic w filozofii współczes­
nej (np. u Gabriela . Marcela). NJe­
miecki filozof, Ernst Bloch, :w swo-
1e1 pracy .Zasada nadziei" ·'starał 
się pokazać życ ie ludzkie jako ciąg 
nieus1 njącvch nadziei. i ukazał filo­
zofie, idcol0gic sooleczną. sztuke ja­
ko ró r.11orod11 t-> formy ek.spresH na­
dziei, charakterystyczne dla ludzi 
na r ów ni z ta ekspresją, iaką za­
wiera ją m itv , re l igi<", opc Yieśc1 lP­
gendarne. To br bvly w dzfsiejszym 
ś"·iecie fi10 7...0 fic .1.11vm szcze~ólne ka­
re~orie nadziei. Wiak s~e ona \' :s.lak 
nie tylko z oc1L•kh van.iami, ale tak­
że ze s posobem \\ tdzenia rzeC.lY'\. i­
stości. Można oowicd.dcć. ie ana- · 
lizuj~c rzec zywi:;; tośc, w której ży­
jemy, można mieć na uwadze jedy­
nie to, co bezpośrednio 1est nam \11' 

niej dane (rzecz} wistość istniejąca}. 
ale w tychi.e ramach pojawia SlC: 

coś, co mo?.emv nazw:ać rz~czywi­
stością potenc ja l ną, moiliwa. Stano­
wi ona jakby ukrytą cześć rzec~y­
wistości istniejącej, czy też. inacze j 
mówiąc - ukr0·tą Jej sile. 

Można sfo.rmulcwa~ · przekona­
nie. że nie zrozumiemy ni~dy 
dobr7,e rzeczywistości istnieja-

Qej, jeśli nie odsłonimy ukrytego w 
t'1e} potencJału. Wiele charaktery­
styk rozwoju współczesnej sytuacj" 
l r zecly ' ' isto~c: i spolecznej zawiodło 
"laśnie dlatego. że traktowano rze­
~zywistość is.tniej~cą jako jedyna. 
nie ~\\ ąJcdn1 ając nagromadzonych 
w n1 j sit jeszcze ukr;, tych. a ju'ł 
wspólde>cydujących o przyszłości. 
S~ra \.\ a n ie jest zupeh1ie nowa. bo 
Juz w filozofii średniowiecznej pro­
wadzono dyskusje na t~mat natury 
stworzonej i natury · tworzącej ste 
dla Pokazania przeciwlenstwa mie­
dzy. tym, co stworzone, a tym. co 
do~1 ero sie rodLi. Współczesna Hio­
ZQf1a ll<•dziPi r o\\ nież zawiera roz­
r6żn_i~nie fo r m rz.(1 czywistości. a tak­
ż~ r~zno rodne układy nadz.iei i zw~t­
P1en1a w sto~unku ao nich obu. 

1 
Spy tajmy \\ ięc ·teraz o świado­

nosć narodową Polaków ~ ooccnym 
mo~encie , W pcrspektyw_e bliskiej 
.musimy dz i a lać w określa.ny sposób 
'P<>d 1\'lciskicm takich a nie innvc.h 
czynnikó\\. rl'ali 7.ując sfcrrnułowa­
ne zada · · · w ni~ 1 Jest io pro~uam t1..w. 
st~~hodz~_n 1a 7. kryzysu. Trzeba I 

1erdz1c. że· P<'l'v stanie te.go kry- 1 
zysu było wielkim szok.iem społec:ż­
n~rn. l~o w e:runc:ie rzeczy niemal 
nikt nie s d . l . . , 
s . . P~ ~1e.v. a się, ze on n a-
t tqp.1 1 \\ lasc1\\1e do dliś nie po-· 
tra~imv odpo\\ 1cdL.ieć sobie na pv-
5an~e: .dlaczc~o nas~ąpil? Oczywiśde . 
; r ó1.iH·: !)l"Ob)r diagnozy, ale ni<" 
st~ da.w. m1 się: by były one v.,y­
Sf>O~czaJqco noi;ne soołec2nle, toteż 
tnł rl~ns~wo naprawd~ nie zrozu­
e>: ~ 0

• .1ak1e · byly rzeczywiste przy.: 
tl~ ny _kryzysu. Można wPrawdzie 

ać za w.ystarczającą <>dPowiedź. 

PROF. BOGDAN SUCHODOLSKI 

- ODDECH.~ 

PRZYSZŁOSCI-
że Powodęm byly nieumiejętne i 
aroganckie poczynania ekipy rzą­
dzącej, ale to jest <>czywJstym u­
proszczenie.ro. Naszą świadomość ob­
cią~ też. trud w,-chod1Aenia z kry­
zysu; któl'e jest znacznie wolniej­
sze niż nie tytko prafnlenla, ale l na- · 
dzieje !ormułowane w tej dzledz.1-
nie. I znowu todzą ilę pytania: dla­
czego tak trudno Sett nam dać so­
bie rad~ ~• zjawakami k·ry:i.ysowv­
n1if, :z.właszc~a w dztedzlnle j{Ospo­
ua rczej '? Naturalnie. anożna wskazy­
wać - iak iif: osta\nto czyni - na 
konsekwen~je blokad7 i.a.stosQwanej 
p rzez administracj' B.eagana wobec 
naszego kraju, 111 to nłe tłumaczy 
wsz:rstkieg<J. Ekońomiśct sa ~otowi 
.vyjaśniać pnyczyn,y, dla których 
"-;ychodzeriic ~ kryzysu jest Powolne. 
ale Ś)\:iadom-0ść społeczna niechętnie 
to ak~eptuje. 

Ni.ezateż.niie od argumentów i ~o­
to,\·ości efo Icłl l)ł'z.yj~cfa wszystko, 
co wi<lze się :i; wychódzenłem z kry­
~~ su. jef-lt p{"rspektyw~ życia mini­
n1a.lne.go, nadziei i zwątpień bardzo 
ogram('zonych w iW::>łm . zasięgu : 

odbiera nam zaruem szerszy od­
dech prlyszłośc-i. Uciera sł~, nieste­
ty, tV naszym slownł.ctwle termin 
.,realne-gc $0Cjali.z.mu". w moim prze­
k<>naniu jest to określenie niebez­
pieczne i sz.kodl.iwe. ponieważ jest 
ono jak g-dyby Wymierzone przeciw­
ko nieu~rawnmnym - ;ak ~ądzą 
uiektórzy - na<4lejorn odległych 
per'spekt:yw. Istpieje przekonanie. że 
nie należy dziś mówić o socjaliz­
m.in idealnym, dalekim.- o socjal.i.z-. , 

mie jako wizji przyszłe.1:1;0- społeczeń­
stwa: samorządneio, rozwiniete«o 
kulturalnie. sprawiedliwego, ale po­
w.innigmy kontentować sie mówie­
niem o tzw. tocjalizmie realnym. 
który jest obarczony wielu ogra­
niczen iami. kłopotami i przykroś­
ciami JlOn:edn.łemo etapu rozw·o.iu. 

Marks dokonał rozróżnlenla mi~­
dzy czł9wlekiem ri:eczvwistym a 
prawdziwym wskazuJctc. że w spo­
Ieczeństwaeb klasowych człowiek 
rze<::zywi.sty nie :Jest je~ze ezł<>wie­
kicm prawdaiwym, i odwr<>tnie. U­
wldocznll tyni samym odle~łość 
ideatu od rzeczywlst.ogci. Otó:t z t~­
go punktu widzenia nie sądze. że­
by było rzecz1t słuszną mówienie o 
socjalizmie prawdzlwim i rzeczy-

. wistym z intencji\ akceptowania 
ważności .·,rzeczywiste_go''. a z pc\V­
ną nleu.fnoścłll w · stosunku do soc­
jalizmu .,,prawdziwego"~ 

Oczywiście, Po 40 la tach budo­
" ania nstr<>ju 1ocjalist.vczne~-0 w 
naszym kraju spostrzeżenie - że 
nagle znaleźliśmy sł~ w wym iarach 
i perspekty\ivach tylko socjalizmu 
rzeczy\visteg-0. .a nie socjalizmu 
pra\vc.VJ\li:ego ~ jest niePokojące · i 
Przykre. ale nie. widzę inne~o wyj­
ścia, nit wlaśPJe docenienie przy­
szł-ości odległej perspekty \'\'Y, wy­
kraczającej poza aktualm1 chwilę, 
która jest ci~żka ood każaym 
w:ą!lędem. 

Druga spra\\'<i, którą chcialbym 
posłużyć si~ w tych rozważa­
niach o nadziel i zwątp.leniu. 

dol.) cz.yłaby kultury. Można ją 

W. $080TtYlt:• POPOtUDNIE 51AD11Mr' ftZtP 
re lćWlZOReM I KAŻDY . 
ZNA]DUJf ~~3' CIEKAWfQO. 
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traktować .tako pewnego rodzaJu 
rozrywkę. spędzanie czasu wolne~~ 
klasyfikować na równi ~ wczasami. 
sportem. zabawą, ale kultura jest 
czymł zriacznie powamleJszym. roz­
ległym. W ubiegłym roku Komitet 
Bada.il i Prognoz „Polska .1000" zor· · 
ganlzowal w Jabłonnie sesJł: na te­
mat kultu;ry i egzystencji eźłowieka. 
Zęstawienie tych dwóch ~rmmów 
wskazuje na intencje_ które mieliś-
my organizując tę kon!erencjfł. 
Che!eliśmy pokazae. te kultura 

jest tym czynnikiem. który dopełnia 
1 wzbogaca rzeczywistość życia na­
rodu, a także prześledzi~. jakle Jest 
maczenle kultury dla tzw. tożsa· 
moki . na·rodo\vej w dzisiejszym 
św.i.ecie; w Polsce doskonale to wi-

. dać w przywiązaniu ludzi do tra• 
dy~ji narodowych, do pewnych po­
staei patriotyzm u przekazanego 
przez lradycję, do oolskiego oby„ 
eiaju, sposbbu życia . W końcu ludi„ 
nli stajemy się d.t.lęl~i temu, że 
uczestniczymy w kulturze. a n.le 
dsitki temu, że "Stoimy w „o~onku". 
chociaż musimy to czynić, aby prze„ 
i.y~. 
Traktując kulturę poważnie _mo~· 

libyśmy stwierdzi~. że ,.~:brew 1>ow­
szecbnym sądom rozwija sie ona nle 
tylko w dobrY"Ch warunkach soo­
łeczno-gospodarczych. dlatego nie 
trzeba z jej rozwojem czelrać na po­
praw~ tych wa runków. Cab wiek 
XIX potwierdza te obsenvacje. Ni-
gdy nie było tak z;g·ch wa runkó\\1 
dla rozwoju naszej. kultury naro­
dowej, jak w okresie niewoli, i w 
~adnym innym okresie naszych dzie„ 
jów nie r ozwijala si~ tak inten­
sywnie, jak właśnie '\X,,~edv. Jeśli na­
wiązujemy w jakiś .§J;>osób do prze­
szłości, to przecież właśnie do wieku 
XIX, do p-0lskieg-0 romantyzmu. po­
zytywizmu, Młodej Polski. Gdybyś­
m.v przerożyli tE: obserwacJe na je.- ~ 
zyk dzisiejszy, moglibygmy 1>0wie­
dz.ieć, że i dziś nle Powlorusmy vod !' 
naciskiem nlekotzystnych warun­
ków inaterfalnycb, a także i naoleć n 
społecznych. Bądzić, że nie mamy 
żadnych sprz.ymlerzenc~w w na-szym 
żYclu t że . musimy czekać, at te 
warunki będą po2walaty. aby uczest­
nlcżyć w kulturze. Wr~cz przeci\V­
nie, im bardziej rozlegle. fotens.Y\v-
ne będzie uczestnictwo w kulturze. . 
tym więce] lu dzi b~dzie mogło oa- łt 
zyskać peln~ równo\vage t>sychicz­
ną: przezywać pewien· rodzaj ra­
dości, kt6rej do~Qajęmy czyt~jąc cl-O- . 
brą książkę, słuchając pi~knego kon- ,. 
cert u lub · kiedy znajdziemy sie w " 
sali kinowej czy· teatralnej. Wlaś- '! 
nie to rozstrzyga o J)e\~1nvm kształ- ~ 
cie naszego życia. uiatwia wychodze- ~ 
n!e z załama1\. Można powiedzieć: 
to jest ~.cieczka , ale ta drÓp;a wyj- ~ 
ścia '\rydaje mi się cenna i nfidzleje ~ 
na intensyfikacj<: życia kultural­
nego zdaj~ si.~ być szczególnie waż­
ne. Z tego. bar d7.0 konkretnego, 
punktu widzenia Narodowa Rada 
Kultury chctalaby przede wszyst­
k1In ~troszczy~ slt:: o rozszerzenie 
kręgu uczestnic.twa w kulturz9 i o 
jego intensyfikację, Jedno 1 POsie­
dzeń ltady było temu 1>0święcone. 
Rada zdaje sob.ie sprawe z różno­
rakich barler utrudniających lu* 
dz!om określonych wars1. w społecz­

nych i określonych ter~nów nasze­
go kraju uczestnictwo w kulturze. 
Niestety. dla wielu lu~zi w naszym 
kraju jedyną dostępną oferta jest 
ekran t~lewizyjny. Książki sa trud­
nodostępne, zwłaszcza na wsi i w ł 
małych miasteczkach. Kina objazdo­
we n ie istnieją, kiedyś byly. ale 
dawno przestały jeździć. teatry nie 
docierają, 

Istnieje wiele studiów socj.ologicz­
nych wykorzystujących ankiety i 
wywiady, w któryth padają pyta­
nia w rodzaju: czy chodzisz do tea­
tru, jak cz~sto , czy byleś ,.,, o.perze, 
czy chodzisz do muzeum itp,, czy 
czylJlsz prasę, książki itd. Trzeba 
powiedzieć, że 90 procent tych py• 
tań · w stosunku do mieszkańców 
wsi C7. małego mias b ·zka to ..,.... 
fikcja. 

Jest ocz'r \\is te , ż.e nne pro~ra­
my telewizyjne <>ą potrzebne 
ludziom z wiclk k b miast. któ-

rzy z r ac ji miejsca zamieszkania. 
mają dost~p' także do P111ych dóbr, 

·a inne dla .,skazanych'' \vyłącznie 

na ekran telewi1.yjnv. To wielkie 
i trudne zadanie a l<' n us i być po­
stawione. Gdyby~m) wvbrali ten 
właśnie kier unek, nasze nadzie.ie 
wiąza{bym nie tYlko z pri.ezw\cie­
zeniem kryzysu J?;ospoda!·czego i sp-0-
_ lecznego, ale przede wszystkim z 
rozszerzeniem i poglebicn.iem uczest­
nictwa kulturalne~o - iI.ne.l formy 
życia niż ta, która nam dokucza. s 
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W Gminne3 Sp6ldzielni w Szu. 
mowie panują ;akieś ,,dziwne pTak­
tyki. Sklep w miejscowości STebTna 
podlega pod wyże; wymienion11 GS. 
Od dłuższego czasu leżały w nim 
na pólkach czekoladki „Elftl' i 
,,Szkolne". W naszym sklepie b11l 
to zawsze towaT Teglamentowan11, 
choć koniVojenĆi Tozwożący towaT 
mówili, że wszędzie można je na­
być poza kartkami. 

W styczniu sklep w STebTnej od­
wiedziły dwie pracownice GS-u, 
które w ciągu pięciu minut prze­
istoczyły czekoladki w towaT do­
stępny dla każdego. Automatycznie 
też zabraly je ze Śobq, tłumacząc 
ekspedientkom, że potTzebne sq one 
na paczki pod choinkę dla dzieci. 

Kiedy interweniowaliśmy u pre­
zesa GS-u, dowiedzieliśmy się, że 
kiedyś otrzymal on telefonogram 
mówiący o zniesieniu reglamentacji 
na czekoladki „Etty•• i „Szkolne". 

Dziwne, dLaczego w sklepie są­
siadującym z biurami GS-u jaki§ 
atrakcyjny towar można nabyć po­
za reglamentacją, a w innym skie·­
pie ten sam towar jest reglamen­
towany. Albo pomarańcze - były 
w sklepie w Szumowie, a do skle­
p u w Srebrnej trafia tyLko alkohol 
i czers~wy chleb. 

Może po opublikowaniu tego Listu 
zmienią się te dziwne praktyki. 

CZYTELNIK ZE SREBRNEJ 
(imię i nazwisko 

do wiadomo§ci redakcji) 

* 
W „Kontaktach" nr 2184 przeczy­

tałem informację o tym, jak to 
skład opałowy w Łomży uszczęśli­

wił samotną emerytkę kamieniem 
zamiast węgla opalowego. Ciekawi 
mnie, jak zostanie zalatwiona ta I reklamacja, ponieważ w podobny 
sposób zostaU uszczęśliwieni rów­
nież inni. Co mamy. zrobić, żeby 
nam wszystkim zwrócono pieniqdze 
i sprzedano dobry węgiel. 

Uważam, że szkoda w'agonów do 
przewożef!,ia takiego czegoś, co 
wcale nie nadaje się do spalenja, 
a tym bardziej do sprzedaży. Ale 
taki zabieg składu opalowego nie 
jest żadną nowością. Opowiadał mi 
kiedy§ znajomy, że kilka lat te. 
mu w takiej sprawie zlożyl rekla­
mację, na skutek której odwiedziła 
go jednoosobowa komisja. Komisja 
najpierw przekonywala, że kamień 
jest węglem, a kiedy to się nie u­
dalo - orzekła. iż nie jest to ich 
towar. 

Poszkodowana emerytka zapłaciła 
prawdziwymi pieniędzmi za fałszy­
wy węgiel. Uważam, że czas już 

skończyć z taką metodą sprzeda­
ży „czegoś", co skład opalowy w 
Łomży nazywa węglem. -

EMERYT Z ŁOMŻY 
(nazwisko do wiadomo§ci 

redakcji) 

OD REDAKCJI: nas również cie­
kawi, jak zostanie załatwiooa pod­
jęta przez nas interwencja. Na ra­
zie nikt nie przejawił ochoty, by 
cokolwiek wyjaśnić. 

* 
Serdeczne pozdrowienia z obozu 

sportowego w Łodzi przes11lajq 
zaw odniczki i zawodnicy kadry 
spartakiadowej oraz pierwsze ze­
społy ŁKS-u w tenisie stołowym. 

* Pozdrowienia z obozu sportowego 
w Ciechanowcu przes11łają mlodzi 
sportowcy u Szkoł11 Pod1tawowej 
nr 3 w Zambrowie wraz z opieku­
nami. 
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stema tycznie i na coraz to większe 
sumy. Nie wystarczyły mu już piw­
nice; potrzebował gotówki na chleb, 
papierosy, alkohol. 8 listopada moja 
córka, Katarzyna. wynosiła śmieci, 
drzwi zostawiła otwarte. Na klatce 
schodowej spotkała Romana. t Gdy 
wróciła do mieszkania, ' zastała go 
rozpartego wygodnie w fotelu. Wy­
bierał z jej klasera maczki. Powie­
dział, że zamieni na inne. Tego sa­
mego dnia młodsza córka, Magda. 
zauważyła, że z portmonetki, scho­
wanej w szufladzie biurka, zginęło 
500 złotych. Spotkałam Romana po 
południu i zażądałam zwrotu znacz­
ków. Oddał część. Po paru dniach 
przyniósł resztę, lecz jednocześnie 
ukradł 1000 złotych; wziął tylko 
1000; choć pieniędzy było znacznie 
więcej. Chciałam z nim porozma. 
wiać, ale unikał mnie. 

Trzy dni później Katarzyna przy­
łapała go na kradzieży 2450 zło­
tych. Nie zniechęciło go to; 20 
grudnia znów zginęło 2,5 tysiąca. 
Katarzyna twierdzi co prawda, że 
nie wpuszczała Roll)ana do domu 
ale sąsiedzi widzieli, jak kręcił się 
po klatce schodowej. Mąż powiado­
mił o fakcie milicję, ale Roman pro­
filaktycznie gdzieś zniknął. Zjawił 

się po dwóch tygodniach i z miejsca 
zaszedł do Kasi. Wpuściła go, bo po­
wiedział, że przyniósł nowe znaczki. 
Wszedł do pokoju. ściągnął z kre­
densu grapefruita, zajrzał do szafy, 
wyjął z niej 2000 (4000 zostawił), z 
portmonetki wziął 150 złotych drob­
nymi. Powiedział córce, żeby sie­
działa cicho. bo jej spuści manto. 
Potem widocznie znów grzebał w 
bieliźnie. bo nie doliczyliśmy się 
jeszcze 30 tysięcy. Tym razem po­
sta no wiliśmy powiadomić milicję 
dopiero po schwytaniu złodzieja. 
Zna1eźliśmv go dopiero rankiem na­
stępnego dnia: spał w suszarni otu­
lony starymi ubraniami. Do kradzie­
żv przyznał się od razu, ale do 30 
tysięcy - dopiero po dłuższej roz­
mowie z posterunkowym. · 

Ja się na Romana nie uwzięłam, 
nie mam też specjalnych zastrzeżeń 
do rodziców. ale jego już nic nie 
zmieni. Chłopak nie ma żadnych za­
hamowań: tydzień temu wyniósł z 
naszej piwnicy 50 kilogramów ziar­
na pszenicy. Fakt, nie sprzedał go; 
dokarmiał e:ołębie Lewickiego. Lubi 
ptaki... 

Dyrekr orka ~koły 
- Całą winą obciążyłabym rodzi­

nę, a· szczególnie ojca. Z tego, co mi 
wiadomo, Sliwiński nigdy nie ~kcep­
tował chłopaka. Dwa Jata temu wy.:. . 
gonił go z domu, bo ten ~ożył je­
go buty. Kiedy prosiłam, teby przy-

jął Romana z powrotem, kategorycz­
nie odmawiał. Ponieważ byłam u­
parta, postawił mi ultimatum: on 
zgodzi się trzymać w domu złodzie­
ja, ale ja zagwarantuję, że chłopak 
zda do następnej klasy. Propozycja 
absurdalna, bo Roman w ogóle nie 
dawał sobie- rady z nauką; na okres 
miał dziewięć ocen niedostatecznych, 
naganne zachowanie (w opinii dla 
sądu: „Uczeń niebezpieczny dla o­
toczenia'• - Rrzyp. aut.), blisko 500 
lekcji opuszczonych. Postępowanie 
Romana było przedmiotem posie­
dzeń zespołu wychowawczego szko­
ły, wizyt w domu, częstych kontak­
tów z matką i funkcjonariuszem 
MO. Co one dały? Raczej niewiele, 
a i to ·na krótko. 

Z Romkiem, mimo wszystko, mo­
że jednak jakoś byśmy się dogadali, 
gdyby nie sytuacja w domu. Pew­
nego dnia przyszedł do mnie i o­
świadczył. że ma tego dość, chciałby 
rozpocząć życie na własny rachunek: 
Przy pomocy Kuratorium załatwi­
łam mu hufiec w Lublinie. Wyda­
wałoby się, że chłopak znajdzie na­
reszcie swoje miejsce. Po tygodniu 
wrócił. Coś mu tam nie wyszło. 
Zmienił się też bardzo. Ignorował 
nasze rady, coraz więcej kradł. Czy 
mogliśmy cokolwiek zrobić? Lada 
dzień kończył 17 lat, wychodził f. o-

bowiązku szkolnego, wymykał nam 
się z rą}t. 

~uruł.orkn 

społeczna 
Tak naprawdę to go nie rozu­

miałam. W oczy mówił, że chce się 
poprawić, a poza - kradł. Zasta­
nawiam się, czy był w ogóle do u­
ratowania. w szkole miał duże za­
ległości; z polskiego chyba ze dwa 
lata. Trudno się zatem dziwić. że 
na lekcjach praktycznie" był nieobec­
ny, nie kontaktował. Może gdyby 
ktoś nad nim siedział... Początkowo 
matka przychodziła do mnie z każ­
dym drobiazgiem, ale potem zaczę­
ła się czemuś boczyć. Mimo to spo­
tykałam się z nią często, jak nie w 
sklepie, to na ulicy„. 

Malka 
- Już sobie powiedziałam, że jak 

córka skończt szkołę, nie daruję 
Kordeckiej, tej, pożal się Boże. ku­
ratorce. To przez nią chłopak nie 
skończył szkoły. Zamiast mu pomóc, 
publicznie śmiech sobie z niego ro­
biła: „,Pani syn jest na poziomie 
trzeciej klasy" - wołała ze mną na 
ulicy; Aż człowiek nie wie-lział. co 
z · sobą zrobić. Nigdy nie znajdowa­
ła ·czasu, żeby do domu nasze~o 

: przyjść, ale na zawiadomienie ~ądu 

I 

o kolejnym złodziejstwie 
miała go zawsze. 

Druga dobra to Jankowska. Nib 
jego nauczycielka 1 wychowawczy~ 
w szkole, a co mu pomogła?! Uwzię.. 
ła się na chłopaka 2 tym złodziej 
stwem. Może on jej nawet czase~ 
coś zwędził, ale przecież nie tyle, 
A i tego pewnie by nie było, gdyby 
nie Kaśka. Wołała Romka, sama da 
wała mu pieniądze. Wszyscy Wied~ 
j~ka ona ~est; może. nawet te 30 ty. 
s1ęcy gdzieś zapudz1ała? I Nigdy tet 
nie dam wiary, że Romek chciał 
ją zgwałc~ć; J!rzecież gd.yby go tą. 
kie gadanie me krzywdziło, nie Pr6 
bowalby się wieszac. • 

* K~ia jest dzieckiem ociężałyrn 
umysłowo: Sliwiliskich denerwuje 
takt, że szkołę podstawową ukoń. 
czyła bez specjalnych kłopotów, gdy 
tymczasem ich syn. chociaż bez 
wątpienia inteligentniejszy, ukoń. 
czyć jej nie może. 

Dzieci żywią do siebie sporo 
sympatii i, mimo sprzeciwu rodzi. 
ców, spędziły z sobą w ciągu osta. 
tnich dwóch lat wiele popołudni 
Trudno powiedzieć, czy Romek czu~ 
je do Kasi coś więcej. Lubi ją­
gdyby nie ona, trawiłby. czas na tu: 
łaczce po wsi lub przesypiał go w 
piwnicy. Dziewczynka da- mu coś 
do zjedzenia, pogadają sobie, razem 
obejrzą program telewizyjny.„ Ro. 
mek może ją zbesztać, ale ona i tak 
będzie mówić, że jest jego narze. 
czoną. 
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Sliwiński, choć o 53na nie dba, 

hańoy jego ożenku z „przygłupią" 
nie przeżyłby. · Jankowscy drżą na 
samą myśl o tym, że przyjaź11 sie­
demnastolatków mogłaby pójść za 
daleko. Gdyby nie to, że zapobie­
gawczo chcieli ich rozłączyć, praw· 
dopodobnie n ie wnieśliby oskarżenia 
o próbę z.gwałcenia córki. Tym bar­
dziej że Kasia nie mogła jakoś WY· 
th..ttnaczyć milicji , jak ta seksualna 
przemoc miała wyglądać. 

Bohciu 
- Nie syna się po~ino sądzić, ale 

ojca. Gdy się uplł, a pijał kiedyś 
jak spragniony smok. wszyscy mu 
z drogi ustępowali. Niech córk~ 
powie, ile nocy raz.em z dziećrn1 
przedygotała w .Piwnicach. Zięć 
przez długi czas wcale nie chciał 
Romlta znać. Od nas wziął go do· 
piero wtedy, gdy mały miał iść do 
szkoły. Romek nie tylko nigdy nie 
zaznał ojcowskiego serca; ten szale· 
niec trzy razy probował go utopić 
w wannie! Gdyby nie my, chłopak 
me miałby w cz.ym chodzić: butY 
po dziadku donasza. sweterka po· 
rządnego nie ma. bluza (co mu ją 
jeszcze w piątej klasie kupili) d~ 
pasa nie sięga,-rękawy - do łokci. 
Kiedyś się zawzięłam i kupiłam rnu 
~arnitur. Ojciec: uniósł s ię wtedY 
honorem i oddał pieniądze. ale u­
branie zamknął na klucz. Wszyst· 
kiego mu żałował. 

Jak Romek miał 10 czy 11 lat. 
powiedzieli mi ludzie. że zabrał in1 
z domu czekoladę. Prosiłam wtedY 
ojca: kupujcie mu tych cukierkó\\' 
i uczcie, żeby cudzego nie rusza!· 
A on na to: „A h ... z nim! Nakręci. 
to go zamkn~ albo do poprawcza­
ka wsadzą". N o i doprowadził go 
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. . ·a A chłopiec w.cale nie 
do wdęzie~!r~z.. a już trzy miesiące 
jest ~ieszka, żadnego z nJm kło­
u n9:5 . e kradnie, nie włóczy się, 
potu. °!eru chodzi, trochQ zarobi. 
d~ peg .k jest z niego zadowolony, 
K1ero;v~Y go na stałe zatrudnil. 
chętnie 

Ojc„ec 
Największy żal mam do sądu. 

- ~ lko Roman zaczął wynosić z 
Jak "1r6żne drobne rzeczy, prosiliś· 
domu żoną żeby go wzięli do jakie­
myś z kład'u W sądzie odpowiedzie­
go za · · ś · b'ć A.a. 
11 że najpierw musi co uo i . r. 

• . zatr.,.„sło bo to lak wyszło, 
nami .,.. ' · I ·e 
'aJcbyśmY go mieli specJa ru na 
~odzieja chowa~. . 

C tu jest więcej do dodam~? 
T ~z udowodnili, że kradł; mrue 
:~ysąd?Ą słone sur;ny do spłaca,nla f nikt się nie będue za~tanaw1~ć, 

w jaki sposób pegeerowski robotnik 
biera te tysiące za złote. ozdoby, 

~agnetofon. ~adi~. skradzioną go­
tówkę. UżalaJą su: t~ pewnie .nad 
smarkaczem, że go orc1ec lał. Widać 
·ednak lałem za mało. bo mu zło­
~ziejstwa ze łba nie wytłukłem. 
Gdybym wcześniej wiedział. te tak 
się bękart odpłaci za to. że mu da­
łem nazwisko ..• 

* Pewnie nie ożełniby się wtedy z 
Ireną. Chętnych nie brakpw~ło. Po: 
dobał się kobietom: rueb1eskook1 · 

„ . 

blondyn, wprawdzie średniego wzro­
stu, za to barczysty. „Kawał chło­
pa". Nawet u mężczyzn budził (i na­
dal budzi) respekt, a w zasadzie o­
bawę: jest nie tylko dobrze zbudo­
wany i nerwowy, ałe znają go także 
jako aktywnego <>rmowca i członka 
partii, który ma - na dodatek -
dobre „wejście" w gm.inie. Jako 
traktorzysta zarabiał nieźle; wyszy­
ko:vał mieszkanie, kupił samochód. 
Mogł więc związać się z porządną 
kobietą. Z oszczędności wybrał jed­
ną z tych, z którymi miał już nie­
ślubne dzieci. Właściwie to i Ro­
man miał być jego.„ Nawet sąd nie 
Wykluczył ojcostwa ale to czor-
t k' • " ows ie nasienie" w niczym do nie-
?O niepodobne. Ile razy pomyślał, 
ze go Irena na pewno wykiwała. 
denerwował się i pił. Powinna go 
Po rękach całować za to. że ją z 
~agna wyciągnął, a nie wrabiać w 

achoi:.a. Teraz lekarz zabrania i 
ne~~ów, i wódki. Ale jak tu spo­
kom1e, na trzeźwo przeżuwać ten 
wstyd?! 

Posterunkowy 
b - Poznałem Romka z.byt późno, 

Y mu w czymkolwiek pomóc. Mi-00 najszc.zerszych chęci nie potra-
1 ern z nim znaleźć wspólnego ję­
~ka. ~ie pomogły rozmowy. a na­
·u et kilka gum orzet tyłek . Później 
fcr! tł'~o rejestrowałem kolejne 
en d~eze. Dlacze~o nie reae:owałem 
rnte~giczniej? Tak iuż jest. że jeżeli 
Jo ~cja „o ni.cz.yl!l nie wie". to choćby 
nt~ kradł me wiem ile, t.łodziejem 
naj~~t.. Gdy jednak soorz.adzi się. 
eh rue~ nawet. notatkę. uru-
118;.rn1a się C"ałv mer hanizm Zaczy-
4Wi~dk~łę .Przesłuchania rodziców, 

w, Z drobneJ sprawy robi 

się wielka. W dziecku narastają u­
razy. kompleksy. Bałem się, że mo­
gę· wyświadczyć Romkowi niedźwie­
dzią przysługc:. 

To nie jest z.ły chłopak. Tak 
zresztą uważają i sąsiedzi Sliwiń­
skich. W zasadzie, poza Jank<>wski­
mi, nikt nie ma do niego pretensji 
o kradzieże konserw, słoików z mię­
sem, kompotów, słodyczy, drobnych 
sum pieniędzy. Ludzie wiedzą, że 
kradł z głodu lub z dziecinnej lek­
komyślności. Co by nie mówić. jest 
to jednak chłopak nieco opóźniony 
w rozwoju psychicznym, bardzo 
często nie potrafi więc przewidzieć 
skutków swojego postę~wania. Nie 
ma też nikogo. kto by go obronił • 
przed samym sobą. W stornu ciągłe 
piekło; w szkole - marka złodzieja 
i niedorozwiniętego; u dziadków -
wątpliwy przykład babki, która i 
wypije, i zapali. 

Roman nie wydaje mi się dobrym 
materi~łem na rase>wego złodzieja. 

Zbyt mało w nim prz®iegłości, 
wyrachowania. Nie lubi myśleć, nie 
potrafi pokonywać zbyt skompliko­
wanych przeszkód. 

Roman 
- W szkole mi nie szło. Ojciec 

nie chciał pomagać, mamusia sama 

tego nie umiała. W klasie nudziłem 
się. Ojca nie lubię. Boję się go. Od 
najmłodszych lat bił nas i krzyczał. 
Ewy i Andrzeja potem nie bił, tylko 
mnie; za to, że uciekałem ze szko­
ły i kradłem różne rzeczy. Dlaczego 
kradłem? Nie wiem. Chciałbym 

skończyć podstawówkę i być trak­
torzystą. Ludzie by mnie szanowali, 
bobym już nie kradł. 

* . 
Roman me oskarża nikogo: ani 

szkoły, ani rodziców. ani środo­

wiska. Nie ma pretensji do świata 
i ludzi. Instynktownie boi się nie­
znanego (które go czeka). Czuje się 
zagubiony nie dlatego. że wszedł na 
niewłaściwą drogę, ale że wszystkie 
inne są w tej chwili przed nim 
zamknięte. Gdyby nawet sąd go 
uniewinnił lub skazał warunkowo, 
co mógłby z sobą zrobić? Z ojcem 
pod jednym dachem nie wytrzyma 
(a może~ raczej ojciec już go nie 
zniesie). na włóczęgostwo pozwolić 

sobie nie mote. M6głby o6jść do 
OHP. ale kto mu teraz załatwi? 

Przedtem energicznie wzięła się za 
to szkoła, dla które) był wrzodem, 
ale teraz, gdy już nim nie jest.. ..... 
Marzyłby mu się hufiec wrocławski, 
bo tam ma kumpll W ładnym in­
nym prawdopodobnie Die da sobie 
rady. W lubelskim. gdzie wytrzymał 

tylko tydzień, zażądali od niego pie­
niędzy, a on miał zaledwie na pa­
pierosy. Spraw.~.ll mu zdrową· ko­
cówę, oskubali z grosza. Gdyby 
tylko na tym skończyły się lubel­
skie „przyjemno§ci".„ Uciekł. 

Z tego pobytu wyniósł jedną 

nauczkę: chłopak w jego wieku nic 
nie znaczy, jeśli nie ma pieniędzy. 
A znaczenie zawsze było jego naj­
większą ambicją. Nie jest stworzony 
na szarego obywatela; musi błysz­

czeć, imponować, przewodzić. Tylko 
część kradzieży motywowana była 
głodem i brakiem odzieży. Kradł 

znaczki, żeby jego kolekcja była 

największa; proporczyki, bo chciał 

być zastępowym. a takie wyróżnie­
nia były zarezerwowane tylko dla 
dobrych uczniów. Kiedy zobaczył w 
mieszkaniu jednego z kolegów ko­
lorowe plakietki, ukradł mu w 
szatni klucz do mieszkania i zabrał 

je, jedną naklejając natychmiast na 
kurtkę, którą akurat nosił. W cześ­
nie zaczął palić papierosy i po-pijać 

alkohol, bo w wiejskiej ' szkole 
można jeszcze tym „szpanować". 

Mimo wszystko trudno mu było 
zdobyć autorytet wśród rówieśni­

ków (zachwyca się nim tylko Kasia, 
d_la której ukradł na letnim obo-

Od dawna Łomża ma ulice Pu­
l a w~ k i e g o (I) i G l o g i e r a (I), 

niedawno natomiast przybył miastu 

1z11ld reklamuJqcu h o d - dogi. N ie 
matura, lecz chęć szczera? Owszem, 

wystarcza, gdy szczflf karieT1J nie 

przekracza„. cztery litery. 

-<>-
Jeden z kierowców „10". kt6T11 

mimo plugClwej pogodv czekał M 

pętli kilkanakie metrcSta od J>f'Ztl· 

stanku. na uwagę pasażera o braku 

1erca - odrzekł. iż nie ma obowiqi­
ku, (co ;e1t prawdą) podjeżdżać na 

stanowisko tocze§nieJ. nit. przewidu­

je rozkład Jazdv. a tebv "1/la ;as­
no§ć, dodał: .wcaie nie muszę bt/Ć 

cztowiektem••. Kardynalne niedo­

patrzenie prz11 sporządzaniu zakr~­

su czynno§cil -
-<>-

\ 

Sp6ldzietnia Inwalidów •• Razem0 

w Łomży zaproponowala Ośrodkowa 

Badań i Kontroli Srodowiska na­

prawę skrzynki do pobierania PTÓ­

bele za 575 złotych. Ta sama Spół­
dzielnia sprzedala w 1982 „oku tę 

samq skrzynkę temu samemu O· 
Ś'rodkowi za 279 złotych. Cóż, skoro 
~am „wniosek o ustalenie ceny". 

sporządzony przez „Razem" (w 

dwóch egzemplarzach) na okolicz­

ność uslugi, musi dziś mieć wy­
miary 60x30 cm. Slużbom zakłado­

wym nadal bowiem najtrudnie'j za­

opatrzyć się w cieple gacie i zim· 
ny rozsądek. 

- <> -
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Pewien pulkownik t0 stanie spo­
czynku pożyczyl był onegdaj od 

znajomej pani dyrektor książkę o 

Józefie Pil-sudskim i ani myśli ;e, 

zwrócić. Docieka, dlaczego nie zo· 
stal ma„szalktem? 

' 

Czy z takimi przywódczymi am­
bicjami dałby sobie radę w zakła­
dzie zamkniętym? Czy wśród 
„lepszych cwaniaków" z.nalazłby 
odrobinę uznania? Choćby takiego. 
na jakie zapracował w ciągu trzech 
mie$ięcy w pegeerze? Tam go 
chwalą, doceniają (on też bardzo o 
to zabiega). ale bez świadectwa u­
kończenia szkoły podstawowej nie 
awansują na upragnionego trakto­
rzystę. 

* 

' -<>-
Mieszkańcy wsi Wylin11 Rtiś (gm. 

Szepietowo) wlasnym sumptem i 

wlasnt1mt sitami toznidli sobie re­
mizę Ochotnicze; Straży Pożarne;. 

Wprawdzie odbylo się ;uż oficjalne 

otwarcie, formalnie- jednak remiZ?I 

kaln11 należqcv do SOłtysa.- Odpo­

wiednie urzędy doszl11 bowiem do 

wniosku: skoro nie ma Jet to żad­

nym mądrym planie f'Ozwo;u. nie 

może bt1ć tt1lko dlatego, te ;est. 
Manna z nieba - to dopiero musiał 
być dopust boży. 

-<>-
Salon fryzjerski przy ulicy Swier-

fl czewskiego 1a w Łomży. stynqcy 

nię o.d dzisiaj z eksperymentalne; 

ekstrawagancji, bynajmniej nie spl)­

cząl na klientach. Ostatnio ofertL]e: 

kurs cierpliwości f orac1t w nama­

wianiu rozkosznych pań do ?a3ęcia 

się również nożyczkamt i grze„ne­

niem, kurz z trzepanych na głowy 
) ręczników oraz ·kolektywne striyze­

nie (jedna partaczy - druga popra­

wia). Solidne, ekspresowe qo!en1e 

zapewnia - Jak 'ZWl/kle - ka~a. 

Roman został skazany na zakład 
poprawczy w zawieszeniu. Kilka 
mlesięcy później w jego pokoju z.na­
leziono 19 par spodni. trochę innej · 
garderoby. radioodbiornik tranzy- ;i 

I ~ 
storowy i ampy radiowe. On sam " -<>-
gdzieś zniknął. ł 

lmlona I nazwiska bobał'er6w zostały 

zmienione. 

Fot ')ABOR 'URtNr7~ 

STANISŁAW ROROS'Z 

N ieodżalowanemu .,sak„ -owi z 

„K u·riera Podlaskiego" - ? powodu , 

pr:y:nanui mu J>f'Zei „Kr~1obra~t1 

Wielkiej Nagrod11 Dcmo~ów - wv­
raz11 szczeY"eao tospółulmtechu N te­
u.tulent t0 (Twvch) tartach. 

' 
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Stefania Jasińska, samotna 
rencistka, właścicielka domu i 
półhektarowej działki, .zmarła 
w nocy z 24 na 25 stycznia 
1983 r. Przeżyła osiemdziesiąt 
lat. We wsi mówią, że umarła 
ze starości. Podobno miała trzy 
lata więcej niż zapisano w do­
wodzie osobistym. Wszystkie 
czynności związane z pogrzebem 
wykonała jej pasierbica, Ma­
rianna Skindzier, od dwóch lat 
mieszkająca w Olecku. Ona też 
rozdysponowała po zmarłej 
sprzęty. Mieszkające na Sląsku 
siostry zmarłej na pogrzeb nie 
przyjechały. 

SOŁTYSOWA: - Tego wieczora 
byłam u Jaworowskich. Do północy 
robiłyśmy na drutach. Wyszła ra­
zem ze mną, żeby jeszcze zajrzeć 
do babki Jasińskiej, czy czego jej 
nie trzeba. 

JAWOROWSKA: - Nie wierzy­
łam. że umarła, dopiero jak wzięłam 
za rękę... -Była zimna i sztywna. 
Nie wiedzJ.ałam, co robić. Pobiegłam 
po Węglic'łiego. „Wujno, słyszycie!" 
- potargał za ramię i powiedział, 
~e jut po niej. W dzień (jeszcze 
przed lekarz.em) zobaczyłam, że ma 
spuchnięte usta. 

Maria Jaworowska urodziła czworo 
dzieci. Najmłodsze jeszcze nie cho­
dzi. · najstarsze ma dziewięć lat. 
Mąż jest traktorzystą. Trzydziesto­
letni małżonkowie mieszkają w 
(:..KR-owskim) walącym się domu 
od wiosny 1981 roku, czyli od wy­
jazdu Marianny Skindzier do mia­
sta. Byli najbliższymi sąsiadami Ja­
sińskiej. Więcej niż sąsiadami. .. 

„Ja Swiderski Kazimierz, soltys 
wsi Dybowo Gm. Swiętajno oświad­
czam, ie Jaworowska Maria opieko­
wała się Jasińską Stefanią od w-rze­
łnia 1981 r., a od sierpnia 1982 r. 
toykonywala wszystkie czynności o­
piekuńcze. Jak mi wiadomo z moich 
rozmów z Jasińską Stefanią, wszy­
stkie koszty Jaworowska pokrywala 
sama f nte pobierala żadnego wy­
nag-rodzenia". 

Nieboszczka otrzymywała rentę 
w wysokości 4950 złotych. W roku 
1982 Urząd Gminy w Świętajnie 
przyznał jej 4000 złotych jednorazo­
wej zapomogi. Miesięczne dochody 
Jaworowskich (średnio) wynoszą 
14 OOO złotych, czyli na jednego 
członka rodziny przypada 2300 zło­
tych. 

JAWOROWSKA: - Po §mierci 
znaleziono u babki osiemnaście ty­
sięcy. Pasierbica mówi, że pogrzeb 
kosztował dwadzieścia pięć, a wieś 
obliczyła, że szesnaście. Babka na 

nic pieniędzy nie wydawała. Powin­
no z.ostać ponad czterdzieści i do­
lary. Nawet jej listy' do Ameryki 
wysyłałam za swoje. Przede mną 
pieniędzy nie chowała, a przed pa­
sierbicą · chowała. Na jes1eni pisa­
łam list. Przez okno zobaczyłam, że 
idzie Skindzierka. Powiedziałam 
babce, to wpadła w panikę. Tego, co 
pisałam, nie schowała, a było tam, 
że dziękuje za dolary. Jak poszłam 
do domu, pasierbica wszystko prze· 
wróciła do góry nogami, teby te do­
lary znaleźć. Miałam potem sprzą­
tania! Uprawiała babki działkę i 
nic nie zostawiała. Śliwki kijem po­
zbijała co do jednej. Za przywie­
zione zakupy brała więcej. Raz po­
liczyłam: było za dwieście, a wzię­
ła pięćset. 

SOŁTYS: - Wyjechała dwa lata 
temu. Miała najbliżej do macochy 
z całej rodziny, ale nie pomagała, 
tylko wynosiła. 

JAWOROWSKA: -- Adwokat po­
wiedział: „Mogła się pani nie opie­
kować, mnie to nie obchodzi". Ka­
zał trzysta złotych Za.płacić 1 nic 
nie poradził. Mówił, że pic na wodę 
ta opieka 1 §wiadki. A przecież fak­
tycznie mogłam fikcyjnych świad­
ków wziąć, podpisać ręką trupa i 
dobrze by było. Ludzie mówili, że 
gdybym jeść nie dała, babka szybko 
napisałaby testamept. A ja wcale nie 
myślałam o spadku. Nie mogłam jej 
zostawić samej. . 
SKINDZIĘROWA: - Udowodnić 

nikt nie mo~e, ze oszukiwałam ma­
cochę. Za zakupy zwracałam tyle, 
ile się należało. N a pieniądzach się 

•znała. Jeździłam co tydzień z peł­
nymi torbami, wystawałam w ko­
lejkach. Teraz gadają, że zarabia­
łam. Wrócić do Dybowa ni.e mog­
łam. Mój 1<>s byłby taki sam, jak 
macochy. Sama nie była. Kotowski 
przecież brat i nic nie robił. Sio­
stra z Kowal nie była cztery lata, 

WOJCIECH ANUSZKIEWICZ 

SOŁTYSOWA: - Jeszcze zanim 
wywieźli babkę na cmentarz, cały 
dom przewalili do góry nogami. 
Skindzierka zabrała pralkę od Ja­
worowskiej, którą kiedyś -niebosz­
czka jej dała do opierunku. 

JAWOROWSKA: - Pasierbica 
dała mi „dywan" po babce i powie­
działa, że się nalety 9 tysięcy. Pani 
z WOPR-u ocel)iła że taka kapa w 
„Cepelii" kosztuje 6-7 tysięcy! Da­
ła też stołeczek kuchenny i kiedy­
siejszą wełnianą chustę. Ja jej to 
wszystko oddam. Ludzie gadają, że 
razem z nimi szabrowałam. 

SOŁTYS: - Kobieta wpadła w 
kołowrotek. Wepchnęli w ręce parę 
szmat i myśleli, te załatwione. Pod­
judzali inni, żeby walczyła o swoje, 
to pojechała do Ełku do adwokata. 

., 
ale na pogrzeb przyleciała, żeby coś 
skubnąć. Z rzeczy oddałam ludziom 
wszystko, co się nadawało do użyt­
ku. Niektórzy dali parę groszy, inni 
nic. 

JAWOROWSKA: - Prosiła bab­
ka, żeby ją na noc zamykać. Swo­
ich się bała; nie szanowali i wyglą­
dało na to, ie straszyli. Raz wcho­
dzę rano, a jej na ł6Zku nie ma. Le­
żała pod stołem olirobiona, obsika­
na, zimna. Nałożyłam jej nową hal­
kę. Potem pasierbica krzyczała„ bo 
halka miała być na pogrzeb. Koto­
wski po tej historii przyszedł i ga­
dał, te mu łmierdz.i, a wieczorem 
sprawdzał, czy dobrze posprzątane . 
Swojej nie przysłał, żeby pomo&,!a. 
Na Wigilię przyprowadziłam babkę 
do nas. Powiedźiala, że było jej le­
piej niż w rodzinie. Jedna jej sio­
stra kaleka zza Augustowa była u 
niej w poprzednie. święta. Siedziała 
miesiąc, potem przysłała list. Pi­
sa1a, że Skindzierka oszukiwała ją 
całe życie. Kazała ufać obcym bar­
dziej niż rodzinie. Tylko ta jedna 
była prawdziwą sipstrą dla Jasit1-
skiej. 

SZTULC: - Do Dyb owa przy jeż­
dżam prawie od roku. Za każdym 
~azem słyszę rozmowy o babce i jej 
opiekunce. Najpierw mówili, że głu­
pia Jaworowska wyręcza rodzinę; 
później, że zamyka starą na klucz, 
by zmusić do sporządzenia odpo­
wiedniego testamentu. W końcu, 
gdy się okazało, że Jaworowska na. 
spadek nie poluje, zaczęto jej dora­
dzać, by dogadała się z babką, bo 
tylko jej się należy to, co zostanie. 
Jaworowska Jasińską traktowała jak 
matkę. Gdy miała rodzić, sprowa­
dziła siostrę, żeby ją zastąpiła przy 
chorej. 
SOŁTYSOWA: - Jak krowa da­

wała mało mleka, to dzieci nie do­
stawały, a babce musiało wystar­
czyć. Mąż Jaworowskiej nic nię mó­
wił. Wiedział, że ona wynosi drze­
wo; udawał, te tego nie widzi. 
Ksiądz powiedział, że teraz Jawo­
rowska ma jednego dzie<:iaka mniej. 
Miał rację, bo przy babce roboty 
było więc.ej nit przy dziecku. 

SZTULC: - Jaworowska robiła to 
wszystko z dobrego serca, po sąsie­
dzku. Nie wiem, czy by zmieniła 
postępowanie, .gdyby przewłdzłała, co 
z tego wynlknie. Nie znam. się na 
pra~le spadkowym1 uwaiam jednak, 
że sąd powlnlen zoollgować spadko­
bierców do zapłacenia za półtora 
roku jej clę!kteJ pracy. 

"O.fwfadc:zenłe. Ja tduj f)odpisa­
na, pelnfąca obo'Wfqz1cf f'ef er enta d/8 
o§Wfatu. kulturv, kułturu fłzyczneJ ł 
opfekf apolecznej pr211 Urzęd2fe 
Gmłn.11 io SiDfętaJn.le oftoiadczam, te 
Ob. Marła Jaworowska zam. Dubowo 
nfe ubiegała lfł cło urzędu o pit• 
nfądze za sprawowanie ovfekf. Je-

. 
dnocze§nie nadmieniam, że nie 
trzymywalam podań dotyczących ll~ 
mocy finansowej dia Ob. Stefallfi 
Jasińskiej. U-rząd Gminy w .Swię 
tajnte w 1982 roku ud.zieLH Ob. 
Jasińskiej Stefanii pomoc z dc.tr6~ 
zagranicznych w postaci odzieży 

1 żywności. Świętajno 22.03.83 r. Wie. 
slawa Poszwa." 
SOŁTYS: To cl"·yba Skin 

dzierka puściła famę, że J aworow: 
ska zamyka babkę przed rodzin 
Kotowski wtedy zaczął chodzić d~ 
siostry, ale widocznie nie widZiaJ 
szansy zrobienia zapisu na siebi 
więc z zazdrości zaczął podsrywa~ 
Skindzierce. 

JAWOROWSKA: - Babk'.l nieraz 
mówiła w ostatnich miesiącach ie 
dom spisze na nas. · Skindzierk~ to 
słyszała, a teraz chodzi po ludziach 
i mnie obrabia. To ona namawlala 
starą do domu starców: Jak_ leia!a 
w szpitalu, od razu chctala ją tCllll 
zabrać. Ludzi n.amawiała, żeby prze. 
gadali babkę Do lekarza w szpita. 
lu .powiedziała, że chora jest dla 
niej obca. Myśleli, że ja córka, bo 
często odwiedzałam. Więcej nikt ie! 
nie odwiedzał. Zaczęli przy niej 
się kręcić na jesieni , gdy czul i że 
może umrzeć. ' 

KOTOWSKI: - Skindzierka to 
zła kobieta. Z::t to, co mojej sio. 
strze zrobiła, nic się jej nie· należy, 
Prędzej Jaworowskim Można dojść 
do układu: dom sprzedać i uczcl. 
wie podzielić. J.aworowskim dać na. 
wet połowę, a Skindzierce nic, bo 
całe życie była dla macochy zła! 

POSZWA: - Dom jest oszacowa· 
ny na 760 009, ale wymaga kap!. 
talnego remontu za drugie tyle. Ani 
Skindzierowa, ani Jawnrowscy nie 
wyremontują , go. Najprościej adap. 
tować budynek na dom starców, 
Gmina prawdopodobnie kupiłaby~ 

JAWOROWSKA: - Skindzierka 
mówiła. że jak sobie dom_..odsądzii 
to nam sprzeda za 300 OOO. Można b7 
było kupić, pożyczyć gdzieś. Może 
by rozłożyła na raty. Ale ja jej 
nie wierzę. Gada, bo się boi, że ja 
dostanę przez sąd. J ak ona wygr~ 
sprzeda temu, kto da więcej. 

22 marca w domu J aworowskich 
zjawiła się nieoczekiwanie Marian· 
na Skindzier. Zaskoczona gospodyni 
spodziewała się awantury. A ta od 
drzwi powiedziała: - Marys.iu, ja 
nie chcę twojej krzywdy, dom bę· 
dzie twój. · 

„Ja Skindzier Marianna zam. O· 
lecko ul. Armii Ludowej 14 oświad· 
czam, że zrzekam się praw spadko­
wych nieruchomo§ci. (dom) we wsi 
Dybowo Nr 14 po Stefanii Jasiń· 
skiej mojej macosie, Na żecz Mari 
Jawo-rowsktej, ktura opie'leowala stę 
od wże§nia 1981 r., a od sierpnia 
1982 Róku Jaworowskq opie1cowalo 
się mac9chą wszechstronnie. O~· 
wiadczam ponadto że ./ asi ń s1<.a Stefa· 
nia wtelo'k-rotnie m6wiLa że dom o· 
pi!ze na Jaworowskich do opisu 
nie doszlo z braku mojej m etryki 
potrzebne; do przepisania domu u· 
ważam ~e ten dom należy dla Ja· 
worowsktch. Skindzier Marianna." 

W kwietniu Spółdzielnia Mieszka· 
niowa w Olecku wywiesiła projekt 
listy członków do przydziału miesz· 
kań w roku 1983. Na- liście tej zo· 
stało umieszczone nazwisko Marian· 
ny Skindzier. „Regulamin przydzia· 
lu i zamiany mieszkRń w Spóldziel· 
ni Mieszkaniowej w Olecku" (roz· 
dział I, pkt. 3) mówi: ,Do przy· 
dzialu mieszkań (do ujęcia nn liStę) 
nie mogą być kwalifikowani czlon· 
kowie, którzy sami tub osoby zgl~· 
szone do wspólnego zamies~kanta 
z nimi rozpoczęl{ budowę domó1D 
jednorodzinych, posiadajqce dzialkJ 
budowlane z wydanymi zezwole· 
niami na budowę, posiadali miesz· 
kania (domy jednororl~inne) i ibvll 
je w ciągu ostatnich 5 lat (zarówno 
w formie da-rowizny jak i spr:..Pda· 
ży prawa)." . , 

Deszczowy dzieil przc-dwios· 
nia. Jaworowska jak zwykle bie: 
ga między g~rami ze strawą 1 
- podskakującą w mylllinowej 
kałuży na §rodku kuchni ~ 
franią. W kredensie za szybką 
leżą - trzy dokumenty, które 
miały otworzyć drzwi domu za 
drogą. Mą~ Jaworowskiej wy• 
biera się do - niedawno .,od· 
krytej" - drugiej z pasierbie 
nieboszczki Jasińskiej. Od triY" 
dziestu lat nie utrzymuje oJJJj 
kontaktów z rodziną, ale łe 
prawo do ·spadku jest oczyw1S" 
te. 

Pot. GADOlt 1.UR.1Nctf 
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Gdy przychodzi taka chwila 
że już masz wszystkiego dość, 
pak?-Lj plecak, ruszaj z nami, 
wszystkim troskom swym na złość. 

Ref.: A więc naprzód lewa, prawa, 
w górę uszy, w górę nos. 
Za tym lasem, za tą rzeką 
czeka cię szczęśliwy Los. 

Jak to miło tak wędrować, 
gdy przyjaciół wokól masz. 
I choć plecak trzeba dźwigać, 
uśmiech zdobi każdą twarz. 

Ref.: A więc ... 

A wieczorem, gdy z namiotów 
ustawimy w lesie krąg, 
las zaszumi, wiatr zaśpiewa 
i przyniesie zapach łą_k. 

Ref.: A więc.„ 

Rozpalimy wielki ogień, 
usiądżiemy przy nim wraz, 
zaśpiewamy o tym szczęściu, 
kt61"e jutro czeka nu. 

Ref.: A więc.„ 
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Wiele razy piłam herbatę, ale dopie­
ro dziś zastanawiałam się, skąd po-

i chodzi ten napój. Na herbacianym 
kolorowym pudelku. widniał duży zielo­
ny napis - Cejlon, a pod nim postać 
pięknej dziewczyny. Miała na sobie białą · 
suknię, przyozdobioną zielonymi gałązka­
mi, a na głowie trzymała wielki pleciony 
kosz z różowymi kwiatami. Zapragnęłam 
nagle poznać jej kraj i popiłam łyk her­
baty. Wtedy w moich ręka.eh pojawiła się 
galązka jakiegoś krzewu. Niechcący dotk­
nęłam nią pudełka po herbacie i cały po-­
kój natychmiast wypełnił się aromatycz­
nym zapachem. Kiedy chciałam ustalić je­
go . źródło, 8postrzegłam w pokoju dziew­
czynę z herbacianego opakowani~, która 
tak samo trzymała kosz napełniony różo­
wymi kwiatkami, była tak samo piękna 
i tak samo się uśmiechała. Nie wierzyłam 
BWoim oczom, zamknęłam je, znowu otwo­
rzyłam, a dziewczyna stała i nadal się do 
mnie uśmiechała. 

- Jestem Mati - rzekla. - Przywo­
łałaś Jnnie zaczarowaną, herbacianą ga­
lqzkq, bo zapragnęłaś poznać mojq wy­
spę. 

Nie wiedziałam nawet, skąd wzięła się 
ta zaczarowana różdżlia, 

1 
ale nie zdążyłam 

nic wyjaśnić, bo Mati narysowała herba· 
clanq galqzkq w powietrzu kolo. N atych­
młalt otOC%yły ncu kłęby różowej mgły. 

Kiedy mgła się rozwiała, zau.ważyŁam, że 
jestem ·tak. samo ubrana, jak moja znajo­
ma, i że nie znajdujemy się ju.ż w moim 
pokoju, lecz na wielkiej słonecznej prze­
strzeni, wypełnionej zielonymi herbacia­
nymi krzewami . 

- Oto i moja ojczyzna - Cejlon 
prze·rwała moje zdziwienie towarzysaka 
podróży. 

Razem zwiedzałyśmy maleńkie miaste­
czka, zabudowane domkami z bambuso­
wymi dachami. Błądziłyśmy uliczkami 
pełnymi kolorowych kramów, w których 
sprzedawano różności: i zioła, i amulety . 
Sama otrzymałam amu~et z czerwonych 
piór i nanizanych, na nitkę mruszelek. Po­
tem dotarłyśmy do cejlońskiej wsi. 
~Vszędzie było bardzo gorąco i chyba dla­
tego tu.·bylcy bułowali swoje domki w 
cieniu wysokich palm. Sama kryłam się 
przed słońcem pod drzewem pomarań­
czowym. Przy okazji przypomniałam so­
bie smak tych owoców. Zajadałam się też 
ananasami i układałam bukiety z herba­
cianych kwiatów. 

Na pamiątkę dostałam od Mati opal z 
cejlońskim bożkiem Sziwa. Teraz Mati 
jest ciągle ze mną, choć tylko na herba­
cianym, pudełku. Ale wierzę, że znowu 
kiedyś udamy się razem do słonecznego 
Cejlonu. . 

-K~'··· 
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ANETA MORAWSKA 
kl. V Il, RUTKI ZABOROWO 
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ESPERANTO o 
E-t E speranlem zainteresowałam si"ę wów­

czas, gdy m'ama zaczęła się pilnie u­
-~ I czyć tego języka. Wujek, zagorzały espe­
~*· rcintysta, uczył mamę słówek i grama.tyki 

Potem mama zapisała się na' kurs espe­
r. „1 

ran ta, a Wtedy L )a ZllC:Zqł eTlt przyswaju c­

..... ~ niektóre słówka . Z początku c::ęsto Je 
t--1 1 pr.zekręcałem z sepleniłem: rimensuu 
~ ł ( ~andał), espero ( nadzieJa), pasagertrajno 
1-1\ ł (pociąg), jednak powoli dochodziłem do 
t-' oałkiem, niezłych wyników . 
...:t l Najwięcej kłopotu sprawiła rni nauka· 

l przypadków i odmiana rzeczowników oraz 

I 
czasowników. Wtedy ntówiłem tak jak Ka-0 li: „Kali jeść, Kali pić, Kali sobie dobrze 

~ zyć" . Ale i tutaj pomogła mi niama, któ-
11:"' i ra była już dobrą esperantystką, i µo pil-

nej nauce w niedługim, czasie moglem się 

~' I juz z nią bez trudu porozumieć. 
~ Znam taką anegdotkę o przybyszach z 
'~ l Kosmosu, którzy chcieli porozumieć się z 

Z iemiananii. Ziemianie proponowali im 
~ < naukę języka francuskiego, rosY,jskiego, 
,...... ~ angielskiego albo chińskiego, a1e opano­
t-n wanie któregokolwiek z nich trwałoby 

.....a przynajmniej dwa tysiące godzin. Wtedy 
::::> gromadka esperantystów przekonała przy­

, bys:ów, że ich języka można nauczyć się 
....-. w c:iągu 150 godzin i Kosmici wybrali 

· f'Spc> ranto. 
"*\ C/w(' esperunia uczę się dopiero od c:zte-
-J rf:ch rn1esięcy, koresponduję JUŻ z Japoń­
!-1 1 czykie.m Kiutaro Hashimoto. Zachęcam 

wszystkich do nauki tego języka. Do zo­
baczenia, czyli gis la revido! 

~~I MA REK K ORYTKOWSKI.kl. V , ŁOMZA 
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Ewelina Bykuć 

W grupie n1łodszej najlepszą znajomoś­
cią nowych przeprnow ruchu drogowego 
oraz umwjt:tnośc1ą i<.:h plasty<.:zncgo przed­
'ta Wll'l1 ia wylrnzały. si~· E'V.ELINA BY­
K UC z Lomży (I nagroda - łyżwy figu­
rowe), ANŃA SWIERKOWSKA z Łomży 
(II nagroda - sanki), MILEN A • SARO­
SIEK z Marianowa (III nagroda - narty); 
w grupie starszej: KATARZYNA KOT­
KOWICZ z Ciechanowcfl (I nagroda 
łyżwy), JOANNA TOMASZEK z Łomży 
1 BEATA KOTKOWICZ z Ciechanowca 

l{atarzyna Kotkowicz 

(II nagroda - narty), IWONA MATUSZ­
CZYK z Ciechanowca (III nagroda -
sanki). Serdecznie gratulujen1y. 

Wszystkie nagrody ufundowali: Oddział 
Wojewódzki PZU w Łomży i Wydział 
Ruchu Drogowego WUSW w Łomży. 
Jednocześnie przypominamy, iż jeszcze 

trwa (do 31 marca) drugi konkurs plasty­
czny „Kontakcików" pod hasłem "Swiat 
w moich marzeniach", którego zwycięz­
cy wyjadą na atrakcyjny obóz do Buł­
garii. 

• 

'5 

l 



• 8 

....... 
~ 
~ 
lj 

8·· 
lj 
. I 

'ó 
~ o 

I I 
i o 

znasz . 
!ę ksiqżkę? 
Miał na tyle rozsądku, :!e nie rzucił się 

w paniczną ucieczkę, lecz zaczął przesu­
wać sł~ wolno wzdłuż ściany. Gdy dobrnął 
do korytarza za schodkami; zatreymał się. 
Z głębi groty dochodziły odgłosy kro­
ków. Latarnia zakołysała się nagle, gra­
nice cieni i świateł przesuwały się ru­
chem wahadłowym. Był to sygnał do 
szybszego odwrotu. Paragon wysoko pod­
kasał prześcieradło, odetchnął głęl?lęj i 
ruszył szybkim krokiem. Gdy jeszcze raz 
obejrzał się za siebie i stwierdził, że nikt 
go nie ściga·, puścił się biegiem. Jego roz­
człapane trampki zatupotały po wyklepa-

_,. 

" 

MAREK KORYTKOWSKI, 
kl. V, ŁOMŻA 
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Wpisz w puste kratki odpowiednie licz­

by tak, aby wszystkie działania były pra­
widłowe. 

nej glinie korytarza, rozwiane poły prze­
ścieradła szybowały jak białe skrzydła . 

Przy niszy, gdzie · rozchodziły się dwa 
korytarze, zatrzymał się. 

1 Krzyknął zdławionym głosem: - Man­
dżaro! 

- Co? - usłyszał z głębi drugiego ko-
rytarza. . 

- Zjeżdżamy! 
- Co się stało? - Z ·mroku wysunęła 

się czarna postać mnicha. Dwie strugi 
światła skrzyżowały się jak dwie rozża­
rzone szpady. - Co się stało? - powtó­
rzył Mandżaro, odsuwając kaptur z czo­
ła. 

Ci, którzy do końca marcc1. nadeślą tytuł oraz 
imię i nazwisko autora książki, wezmą udział 
w losowaniu „Kontalccikowej" nagrody. 

Za prawidłowe rozwiązanie lutowego konkur­
su literackie.go książki wylosowali: Radosław Bo­
rowsH:i . (Białystok), Lidia Borys (Zambrów). Iza­
bela Hole (Łasin, woj. toruńskie). 
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SYLWIA KOC i MARIOLA 

GODLEWSKA, kl. V, ŁOMŻA 
POZIOMO: 1) prezent dla Ewy, 2) górskie 

ognisko, 3) ostatni dzień tygodnia, 4) imię so­
lenizantki z 16 lutego, 5) piernik, 6) ćhodzi z 
nami w słoneczny dzień, 7) p'Jkarm Gucia, 8) 
bieg na dystansie 42 km, 9) ojciec bogów, 10) 
święto górników. 
Rozwiązanie krzyżówki tworzą litery, które 

znajdują się w kratkach z numerkami w pra­
wym dolnym. rogu. 

„Kontakclkł" redaguje MARIA BAUCHRO· 
WICZ-TOCKA. 

Autorami prezentowanych prac opiekują SIQ 

~ 
nauczyciele: JOLANTA BĘBENEK, WIESŁAWA 
DOMALEWSKA, ELŻBIMA JEMIELITY, WIES­
ŁAWA MASIUK. JANINA PECKO, EDWARD 

I TRASKOWSKI. 
Rysunki STANISŁAWA TOMASZKA i ZDZI· 

St.AWA WOJCICKIEGO (okładka). 
Reprodukcje i zdjęcia GABORA LURINCZEGO, 
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MAGAZYN DLA DZIECI 
' UKAZUJE SIĘ W PIERWSZY CZWARTEK MIĘSIĄCA 
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W
ięcej niż sto lat temu, więcej niż dwieście, wśród 

ludzi panował wielki głód. Nie obrodziły pola, nie 
obrodziły sady - uie było zboża na chleb, nie było 
jarzyn ni owoców żadnych. , • 

Bogatsi gospodarze wyciągali z~krytek mied~Ja­
ne i srebrne pieniądze i jechali z nimi do miasta po zakupy. 
Byli i tacy bogacze, co zeszłego roku plon wielki zebrawszy 
mieli jeszcze w komorach i w stodołach zapasy mąki i kaszy. 
Tym działo się bardzo dobrze. Ale biedota wsiowa, komornicy 
i wyrobnicy przymierali okrutnym głodem. 
Żyła wówczas w jednej wiosce pod Oliwą wdowa uboga, 

matka drobnych dzieci. Dzieci były małe i głodne. Nigdy nie 
rozumiały, że matka nie inoże dać im chleba, bo go nie ma 
w chacie. Ciągle płakały i krzyczały: „Jeść, mamo! Jeść!" 

Matka z głodu sama była ledwie żywa, ale wyszła z chaty, 
„żeby gdzieś zdobyć pożywienie dla swych dzieci. Szła, szła i 
napotkała na drodze dd Oliwy bogatego gospodarza„ Niósł on 
w~elki bochen chleba na sprzedaż. Gdy zobaczył biedną wdo­
wę, czym prędzej schował olbrzymi bochen pod kurtkę. 

Biedna. kobieta wyciągnęła do niego ręce jak do jedynego 
zbawcy. _ 

- Kumie kochany! Poratuj niebogę, daj kawalątko chleba 

dla moich biednych i głodnych dzieci. 
Ale skąpiec odrzekł z gniewem: - Toć ja, kumo, kamień 

taki wielki, a nie chleb nios~. 
· - Kiedyś taki nielitościwy, to niechże ci ten chleb kamie­
niem zostanie! - krzy}tnęła zrozpaczona kobieta. 
Skąpiec w milczeniu minął ją i szedł dalej. Ale nagle po­

czuł, że coś dziwnego się dzieje: bochen chleba pód kurtką za-1· 
czął mu ciążyć cor9-Z bardziej i bardziej. Ręce chłopu mdlały, 
pot oczy zalewał, krzyż pękał od dźwigania wciąż rosnącego 
ciężaru. Wreszcie już ni krokiem postąpić nie mógł, tak mu 
ciążył ten bochen. 
Alboż to chleb jest? Odwinął skąpiec poły kurtki i pobladł: 

oto chleb stał się kamieniem. / . 
Gospodarz postępku swego zaraz pożałował. Ubogą wdowę 

do siebie do chaty przywołał, jadłem, co było na zapas w ko­
morze, z nią i z innymi ubogimi się podzielił. A chleb w ka­
mień zamieniony ofiarował do kościoła w mieście Oliwie, aby 
jemu i innym przypominał, iż trzeba mieć w sercu litość i mi· 
łość. EW A SZELBURG-ZAREMBINA 
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ANNA MUCHARSKA, ;KL. VI, ŁOMŻA 

' <H• 

GRAŻYNA: - Za namową koleżanki 
obcięłam włosy. Wyglądam okropnie. W 
szkole chodzę ·ze spuszczoną głową, a po­
tem ·zamykam się w domu i płaczę. Ra­
tuj! 

A Trudno, stało się. Musisz cierpliwie 
czekać, aż włosy odrosną. Ale nie prze· 
sadzaj: to nie jest powód do rozpaczy. 
Wiesz już teraz, w jakiej fryzurce nie jest 
Ci do twarzy . 

MIRKA:· - Nienawidzę mleka, a rodzi­
ce zmuszają mnie do picia go na śniada­
nie i kolację. Robi mi się niedobrze na 
sam jego widok. Co robić? 

A Jeść produkty zastępujące mleko: 
biały i żółty ser, twarożek, a także de­
sery na mleku - budyń, kas~ę mannę z 
sokiem (pycha!), a z kwaśnego rób ko­
ktajl owocowy. Rodzice na pewno zgodzą 
się na taką zamianę. 
MICHAŁ: - Już dwa tygodnie mijarn 

dom den tys ty . Ząb boli 11111 ie coraz bn r · 
dziej, a ja okropnie się bojq. A nnjbar­
dziej mamy. Gdy się dowiL, że jeszcze n i<> 

byłen1 u lekarza ... 
A I to pisze chłopak! A gd1i· ta nJę-

..)f.1- -
~ \• .... 

=1aą1"JJ 
MAREK: - Inteligent to ten, który jest inte­

ligentny. Jest nim chłopiec, który pierwszy się 
kłania, ustępuje miejsca w autobusie dziewczyn­
kom, jest grzeczny. Ja też jestem inteligentny, 
a w Łomży tylko raz spotkałem inteligentnego 
chłopca: wychodziłem ze sklepu obładowany 

modelami do sklejania, a on otworzył mi drzwi 
i się uśmiechnął, choć mnie wcale nie znał. 

ANIA: - Pracuje w biurze, a w domu tylko 
czyta gazety i ogląda telewizor. Mój tata jest 
inteligentem. 

MAREK: - Moja mama tez jest inteligentna. 
Ale jak ktoś się przed nią przepycha w jakimś 
przejściu albo w kolejce, to potrafi nadepnąć 
temu komuś na nogę i udawać, że ona o ni­
czym nie wie. Sam to widziałem; robi wtedy 
taką fajną, niby obojętną, min~. 

JOLA. - Moja mama z::-wsze mówi do taty: 
„ Ty śmierdzący inteligencie, nawet skarpetek nie 
potrafisz sobie wyprać", to on chyba też · nim 
jest. 

KASIA: - Zawsze chodzi w krawacie i z · 
aktówką. 

TOMASZ: - Jest' taki napompowany, jak nasz 
historyk. On też jest inteligentem. 

MACIEJ: - Na pewno ma samochód i jefdzi 
za granicę. 

KRZY$: - Inteligent wcale nie musi być mą-
dry, tylko uda je i ma dużo pieniędzy. · 

ZOSIA: - Inteligent to nasz pies. Tak go 
nazwał mój najstarszy brat. ale teraz wszyscy 
na niego wołamy ,,Gent", bo tak jest krócej. On 
naprawdę jest bardzo mądry i inteligentny. 

.:rady · 
:tną.dr ej 
.Gochy 
~CV~ 

ska odwaga i siła, którą tak podkreślacie . 
i popisujecie się P,rzed koleżankami? Pa­
miętaj, że kto późno przychodzi, sam 
s o b i e szkodzi, nie man1ie! 

IWONA: - Od kilku dni noszę oku­
lary. Wszyscy się ze mnie śmieją i prze­
zywają „okularnica". Nie chce mi się żyć. 

.&. Nie przejmuj się tym zu1>ełnie . 
Zachowanie Twoic h kolegchv świadczy 
wymownie o ich ~itupod<.', „ której wy­
pada się pośmiai·. Ntt!,tl) nie wiadomo, ko­

mu i Uiedy prz~·jfhic założyć na nos 
&zkiełka. Do Twojej „no\\ef' twm"7.Y kla­
sa z czasem. pt·"Aywyknie. No i chyba nie 

„ wszyscy„ się z Ciebie śmieją. Rozejr„.yj 
~ię wokół. Niech żyją okumrnicy! 
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. Albert, korzystając ~ na-. 
tL~awienia budki teLefo:iiczne_J 

. P ·ego osiedlu, powiadomił 
. ~e 3 zbliżają się wybory J?OW'* 

ie, ierwsze od' 1980 :oku i. zq­
ecnne, P 

0 
tym myślę. Nie zdziwi.-

tal,. co bardzo· w końcu wybo-
się za • ś · · 
db wają się na cal.ym wiecie, 

0 ko~czy się kadenc3a l~b upa-
1! dyktatorzy. . ~statnio, na 
3\iad mialy mie3sce w Ar-
zy · ' Niedługo wybory roz­
tynie~i też w Stanach Zjedn.o­

czn~h. ~wój u.dzial zapowiedział 
~n!rzędujqcy prezydent, co p~a­
z krajowa skwitowała ostrzeze­

iź jego wygrana oz'!l-acza~ bę-
~mtraoedię dla Am~ry~i. Wu3 4i­
~ zbeszta? mnie, z.e 1estem ~ie-: 

otowany do pod3ęcia powaz.ne3 
zff~sji. Zagroził, ż~ je~zcze poga.da-
s i _ '!tie przy3mu3ąc . o~olicz-
~ci iaa.odzqcych - o~wiesti slu­
awkę. Jakaż faktycznie, zaprząt~ 
ęty bez r'eszty nowymi rakiet'!-mi 
Europie, nie zwracałem uwagi -n:a 
estie wewnątrzkrajo:ve, wlą~znie 

dyskusjami o po~wyzce ce~ zyw­
ści oraz o nowe3 ordynac3i . w.Y­
rczej. Teraz nie mam ,;03ęcia, 

edtug którego wariantu mam pla­
ć 120 zlotych za dziesięć deko po- . 

dwicy, ani jak będę wybierał: 
o§r6d jednego czy może spośród 

6ch kandydatów? 

Postanowiłem co prędzej odrobić 

leglości. z pierwszą kwestią posz­
nawet gladko, jakkolwiek polę­

icy nie bylo w sklepie, tylko wo-

we z kością i serwolatka. Nie wy­

aję zasady: czego nie można zo­

czyć gol11m okiem, to i nie istnie­

, toteż nie zraziłem się. Eks.pe­

'entki objaśnily, że ceny na po­
dwicę nie byly ujęte w żadnym z 

ariantów zaproponowanych spole· 

eństwu przez rząd, aie tylko ktoś 

yjqtkowo nierozgarniljty mógl się 

odziewać, że d·otychczas obowiązu. 

ca pozostanie nie.zmieniona. Tym 

rdziej - kontynuowały - że 

oleczeństwo domaoa!o się prze­

eż niedwuznacznie w trakcie ~on­

Ztacji, by szlac1ietne gatunki mię­

i wędlin podrożuć najznaczn?ej. 

R~adko zciarz~ s1ę taka frajda, 
Jaką ostatnio sprawiło nam 
Biuro Wystaw Artysty~znych 

Łomży wespół z Domem Srodo­
isk Twórczych. Tego samego wie· 
ru w BWA otwarto wystawę 

tograficz.ną Kazimierza Centkow­
iego pt. „Grabarka" oraz. na za­
dzie konfrontacji, DŚT z.aprezen-
w~l film (łomżyńska premiera) 
razyny K_ędzielawskiej „Góra" 
rebrny Lajkonik na MFFK w 
rakowie). Wystawa i film mówią 
Gr~barce, małej, drewni.anej 

~rk~1 postawionej na górze, zato-
1oneJ, \\'. podsiemiatyckich lasach, 
a ktoreJ, Jak głosi podanie ludzie 
c.al~li przed zarazą. Od teg~ czasu 
ieJsce to otoczone jest szczegól­
rm kultem przez wiernych wyzna­
a prawo~ławnego, który można 

rzyrównac do tego, jakim katolicy 
arzą. klasztor jasnogórski. Rok­
czn1e, w połowie sierpnia, piasz­
zyst~ dr?ga zaludnia się pielgrzy­
am~. ktorzy spędzą tutaj dzień, 

oc 1 następny dzień na modli­
e ac.h i rozm?wie z Bogiem Miej­
s Jest .urokliwe. Wokół cerkiewki 

krzyzy wkopanych przez wier­
Ych ~a jakąś szczególną intencję . 
zczegolna aura świętej góry zosta­
P f°dczas sierpniowej uroczystości 

0 ęgowana fascynującą liturgią 
ra~osławną. · 
Nie dziwot · · rz . a więc, ze Grabarka 
oz~ci~ga również wielu twórców. 
arnornie. ten wdzięczny temat jest 

. gr~Jem. w tzeczywistości nie­
ą er1_ne ti:udno wpaść we właści­
. ż :1b~acJę, by oddać coś więcej 
Jakgzo Y~ę, barwny folklor. 

z teJ próby „dostrojenia się" 
<>~szedł Kazirnierz Centkowski fo­
ię e~orter. '!Nowej Wsi'', który' dał 

on am Juz poznać, 1 to z dobrej 
łaśtie Łz Wystawy poświęconej 
Ą omży? . 

utor wy t . 
bticzył s awy trzykrotnie ucze-

3) z bw uroc~y~tościach (1980-
ęc • e rał obfity materiał miał 

ile ~i czego wybierać. Bard~o za­
?YJn ~~ w. słowie odautorskim, 
jęcia .:J. kierował selekcjonując 

ia naie. y§lę, te sens tego przesla­
zy odczytać tak: chciałbym 

· Gorzej z ordynacją - zupelnte 
nie wiedziatem, kogo zapytać. Przy· 
pomnialem sobie pewnego wybijają· 
cego się teoretyka państwa i prawa, 
z którym bylem onegdaj w zażyłych 
stosunkach. Okazało się, że przystał 
do podziemia: nie dość, że pewnie 
będzie omijal wybo\.y, to je­
szcze nie wiadomo, gdzie go szu· 
kać. Pozostajq praktycy. Klopot w 
tym, że nie znam żadneoo z rad· 
nych, zaś posłowie Z iemi Bialostoc­
kiej, których nazwiska przyszły mi 
do glowy, akurat są z Warszawy. 
Wziąć urtop i jechać do nich? Ależ 
wszyscy postawie to ludzie bezus-

me cisną się na usta, niestety, do­
tarcie do kolejkowych wladz wybie­
ralnych okazalo się jeszcze trud· 
niejsze -niż do radnych i posl6w. 
Nie dawalem jednak za wygraną. 
Po wielu staraniach i perswazjach 
udało mi się zaprosić kilkoro repre­
zentantów społeczeństwa na sympo­
zjum w zeszły piątek. Przygotowa­
Jem jak najstaranniej problemy do 
rozpatrzenia, wynająłem protoko­
lantkę ze spóldzielni studenckiej, 
rozstawiłem napoje q_rzeźwiające i 
czekam. Mija godzina, potem druga, 
wreszcie telefon: Jeden z przewod­
niczących przefjrasza, ale rzucili 

w kWeslii 
wy 

tannie zaharowani. Z posiedzeń pte­
:iaTnych - gdzie stanowią wciąż 
nowe ;>rawa, ostatnio na przykład o 
konsultacjach p<'7skich za granicą -
pędzc:. na obrady komisji problemo­
wych, a z sesji różnych cial dorad­
czych i konsu.itacyjnych - do Try­
bunatu Stanu, przed którym roz• 
stTzygnąć ma się kwestia: winien 
Jaroszewicz z Wrzaszczykiem czy 
też opinia publiczna od lat trwa w 
blędzie? Doprawdy najstarsi miesz-
kańcy nie pamiętają równie 
pracowitego Sejmu. Zaprzyja~-

niony dziejopis wsp6lczesny mówił 
mt nawet, że obecna kadencja może 
być porównywana jedynie z Sej­
mem Czteroletnim. N o i jak tu za­
wracać posłom głowę? 

Ostatecznie doszedłem do wniosku, 
że zostawić Sejm w spokoju; spo­
łeczeństwo nasze, nie oglądając się 
na kadencję, dokonuje -wyborów 
nieustannie, najlepiej zatem zwr6cić 
się do kogoś, kto świeżo wygral ry­
walizację, zostając na przykład 
przewodniczącym spolecznej listy na 
meble. Wedle jakiej ordynacji ·z 
miejsca mandatowego czy zgodnie z 
alfabetem, w tajnym glosowaniu czy 
bez skleśleń, kto i w jaki sposób 
móglby go odwalać? - Wręcz zasy­
palbym takiego pytaniami, które sa-

przekonac s·woich widzów, te wiara 
pomaga osiągnąć pełnię metafizycz­
nego człowieczeństwa, nie trzeba w 
tym celu uciekać się do spekulacji 
filozoficznych, wystarczy być TAM 
i przeżyć. 

Rezultat w niewielkim stopniu 
spełnia przesłanie fotorepo:dera. 

Wystawa została pomyślana jalrn 
zapis, ' rejestracja najważniejszych 

etapów święta na Grabarce. Przy. 
czym nie jest to wierna dokumen­
tacja, a raczej je.i zarys i t-0 nie­
zupełnie konsekwentny. Kazimierz 

Centkowski - odnosi się wrażenie 

- · chciał za dużo powiedzieć I to na 
jednym wy.dechu, i dlatego mówi 
niewiele. Wielorakość ujęć, różne 
techniki - to jest, nie ma tylko 
metafory; wystawa nie kreuje, nie 
przemawia własnym językiem. Apa­
rat fotograficzny nie staje się wrę­
kach autora medium, a tylko prze­
ka:!nikiem. N a wernisażu atmosferę 
robiły świeczki i chóry cerkiewne 
z pł~ty. Po odjęciu tych „nastraja- . 
czy" wystawa siada, przekształca • 
się w pośpiesmą kronikę. Jest kil­
ka zdjęć dowodzących bystrości i 
spostrzegawczości fotoreporterskiej 
(żebrzący z legitymacją inwalidzką 

w ręku). są jednak i takie, których 

• 

wlaśnie kilka segmentów typu ,,A­
kwilon" po 39 tysięcy ł musi dopil­
nować, by nie dostały się komu§ 
spoza listy. Tymczasem zbiegło się 
p6l miasta, kilka osób odwieziono 
już do szpitali, na . szczę§cie z lek­
kimi obrażeniami, jak zlamanie o­
bojczyka czy wybicie palca u nogi. 
W każdym f'azie nie zagraża nie· 
bezpieczeństwo utraty życia, sani­
tariusze bowiem już ich wydostali 
z tlumu. 

- A ilu ma pan na swojej liś-
-cie? - zapytałem, bo i cóż robić. 

- Zarejestrowanych do wczoraj 
siedmiuset trzydziestu szdcfu, ale 
dziś paru ubędzie, mam nad:iieję. 
Czyżby chcial się pan zapisać? W a· 
1'unki nie są uciążliwe: · sprawdza­
my obec.no§ć w kolejce tylko raz 
dziennie, o o~iemnastej. 

- Kiedy miałbym szanse cośkol­
wiek kupić? 

- Ws.iystko zależy od dostaw. 

Praktycznie biorąc - nie wcześniej 

niż za pól roku. Przy czym w ostat· 

nim tygodniu, ;ałc znajd.zie się pan 

już na poc7ątku listy, trzeba waro­

wać przed sklepem · dzień i noc. 

obecność wydaj'e slę p_rzypadkowa 
(furmanki). Jeśli nie udało mi się 
ukazać tego, co było - zastrzega 
·się Centkowski - być może w tych 
uroczystych · dniach najbardziej 
istotne. to niekiedy, z pozoru nie­
realny, wizjonerski, odwrócony 
obraz bardziej zbliżony jest do au­
tentyzrnu, · niźli ten, który jest wier­
ną kopią , kalką. Tylko że wystawa 
nie •jest ani jednym, ani ckugim. 

Podejrzewam, że u Centkowskiego 
górę wzięła zawodowa rutyna. Ce­
cby, które stanowią zaletę foto-

reportera, a więc szybka rejestracja 
jakiegoś wydarzenia, gdy „strzela" 
się z aparatu instynktownie, bo czas 
nagli, akurat wystawie nie wyszły 
na dobre. Mogłaby ona liczyć 10 
zdjęć, ale takich, po których oglą­
dający nie mógłby tylko prze­
ślizgnąć się wzrokiem. 

Film Grażyny Kędzielawskiej ma 
tę przewagę nad wystawą, że dyspo­
nuje kolorem, dźwiękiem i ruchem. 
Wszystkie trzy atuty reżyserka w 
pełni wykorzystała. Z tym więk­
szym napięciem ogłądałem · „Górę", 
im większy był niedosyt po „Gra­
barce" Kazimierza Centkowskiego. 

Film urzeka impresyjną malar­
skością zdjęć, nie zabiega o chron~-

- Ministerstwo handlu oglosao 
już dawno, że jakiekolwiek lzsty 
społeczne nie będą honorowane. J n k 
pan sobie z tym radzi? 

- Drogi panie, czego to w mi1u­
sterstwach nie wymyślą, a zycie 
kieruje się jednak wlasnym rozsą­

dkiem. To jak, wciqgnąć pana na 
listę?. 

- Dziękuję. na razie nie skor::.y 
st am. · 

- Oj, to szkoda, bo jak się pan 
namyśii, będzie drożej i jeszcze tru-
dniej. , · 

M ialem już odprawić protokolan­
tkę, kiedy zjawil się wuf Albert, 
jako żywo - nie zapraszany 

- Nie uprzedziłem, bo telef on u; 

budce znowu popsuty, a ty, okazuje . 
się, nie próżnujesz - przyjrzal się po­
dejrzliwie studentce, przestępującej 
z nógi na nogę. WyjaśniŁem, że cze­
kamy wlaśnie na male sy'J'Tl,pozjum 
w kwe$tii _wyborów . 

- To dobrze się składa, bo ja 
przyjechałem z własnymi przemyś­
leniami na ten temat - odparl, roz­
siadając się na kanapie, którą kil­
ka dni wcześniej odebrałem z reno­
wacji. Drogo bo drogo, ale przy­
najmniej wygląda lepiej od tych w 
komisie. Na każdym kroku słyszy 
się, że Polacy nie będą pracować, jed­
nemu za malo płacą, dTugi wybral 
się na emigrację wewnętrzną, tym· 
czasem· nasi wybierań.cy zasuwają 
w piqtek i świątek, aż milo postu· 
chać. Jak.ą dacie mi gwaraneję, że 
do cial przedstawicielskich nie do· 
staną się teTaz może nie gorsi, ale 
dajmy na to bardziej leniwi? Bylo 
i poprzednio trochę nieodpowiednich, 
to fakt, odebrali§my im jednak man­
daty albo sami się wykruszyli. 
Co będzie, jeśli ich następcy okażą się 
ludźmi jednego tylko etapu? A po­
za wszystkim zmienianie ordyna­
cji ;est, jak na mój gust, nietaktem, 
bo to znaczy przecież, że poprzednia 
byla do niczego, io każdym razie 
- niedoskonała. To ja pytam, jak 
się mają czuć ci wszyscy, którzy 
zostali wybrani na jej pod~tawie? 

Studentka, na pozór niedoświąd­
czona, jednak nie pratokolowala. 
Milczałem zakłopotany, popatrując 

na nią. 

JAN KWASOWSKI 
. ' 

logię. Kędzielawska wyt>rara mny 
klucz od Centkowskiego, klucz.. 
który ma otworzyć· przed widzem 
misterium Grabarki. przechwycić 
ducha t~j góry. Nieodparty urok 
posiada plastyka tego obrazu. Chy­
lić czoło każe perfekcja warsztatu 
reżyserki. 
Maęstria formy nie idzie jednak 

w parzP. z treścią. Pada w filmie 
głębokie pytanie; po co mi Bóg? W 
momencie gdy słyszymy mądrą, 

wzruszającą odpowiedź, reżyserka 

ucieka w zaoawę techniczną, nakła­
dając wielokrotnie różne głosy, robi 
z nich kakofonię. Z tej irytującej 
magmy z trudem wyławia się sens 
pięknych slów. Efekt nie ~potęgo­
wał wrażenia, zniszczył je. Grażyna 
Kędzielawska wykreowała świat 
obrazów. Jak· malarz rozciera na 
palecie różne kolory, tak reżyserka 
posługuje się , twarzami, światłem, 

krzyżami... Maluje obraz obiekty­
wem kamery, obraz piękny, tyle że 
kompozycja, układ barwnych plam 
stały się w nim głównym tematem. 
Toteż w momencie, gdy sądzimy, że 
film dopiero na dobre się zaczyna, 
on się„. kończy. Pozostaje niedosyt. 
Może nie~byt usprawiedliwione 

jest zestawienie „Góry" z „Pielgrzy­
mem" Trzosa-Rastawieckiego, czy­
nię to, by uzmysłowić czytelnikowi, 
że właściwie wyważone pre 10rcje 
między artystyczną wizją twórcy a 
filmowanych wydarzeń daj;..l 
niezmiernie wazką filozoficzną 
~reację nie spychając przy tym na 
drugi plan indywidualncści reżysera, 
a tylko ją uwypuklając. Prosi się 

· też o przywołanie „Rublowa" Tar­
kowskiego. Tym bardziej że nie­
które zijęcia wydają się być · cyta­
tami z tego filmu. Ale znów tylko 
cytatami plastycznymi, bez przesła­
nia, jakie niesie „Rublow". Mimo 
tych uwag „Góra" jest filmem, o 
kt6ry warto się spierać. 

Grabarka zdaje się strzec swojej 
tajemnicy; nadal jest tematem 
otwartym i chyba takim zostanie; 
tak jak nigdy nie odsłonimy do 
końca tajemnicy, jaką jest człowiek. 

·ADAM JERZY SOCHA 
Fot. GABOtt LORINCZY 
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Bez ·sukcesów 
N a tegorocznych Targach w Can­

nes µr~zentowano również polską 
muzykę młodzieżową. Wybór pro­
;'.)ozycji był z.godny z opinią Tima 
Bracka z Mega Organisation Ltd •• 
który ma rozeznanie, co można na 
Zachodzie 3przedać. W polskim ato. 
isku znalazły się więc płyty grup: 
„Crash„. „Lady Pank", .. Republika" 
! „TSA". · 

Na uwagę z.asługują dwa long­
playe: „Republiki'' - zatytułowany 
„1984" i „Spunk" grupy „TSA". O­
bie płyty zawierają angielskojężycz­
ne wersje utwdrów znanych naszym 
fanom. .,1984" to powielenie „No­
wych sytuacji", a jej producentami 
są Dave Leaper, Andrzej Ludew- i 
„Republika". Interesująca jest o­
prawa plastyczna. Okładka i plasti­
kowy krążek utrzymane są w czar­
no-białych kolorach. 

Sukcesów zespołu „Lady Pa~" 
nie odnotowano. W Polsce grupa ta 
cieszy się nadal powodzeniem, mi­
mo iż zapowiedziała ograniczenie 
liczby koncertów i nagrań studyj-

PRZYPOMINAMY (2) • 

I m bardziej przylegało do Dylana 
miano piosenkarza folk, tym bar­
dziej odchodził on od tego stylu. 

Na wydanej w 1964 r. płycie „Anot­
ber Side Of Bob Dylan" wokalista 
zaprezentował bardziej osobisty styl. 
dojrzalsze teksty i muzykę. Long­
play spotkał się jednak z ostrą kry­
tyką członków lewicowego ruchu 
folk. 

Nigdy przedtem. ani potem. Dy­
lan nie był tak sławny. jak w la­
tach 1965-66. Podróżował po całym 
świecie. pisał 1 komponował w go­
rączkowym pośpiechu. jakby się 
bał. te nie zdąży o wszystkim po­
wiedzieć i zaśpiewać. W 1965 roku 
wydał płytę: • .Bringing It All Back 
Home" (,,Sciągam wszystko z po­
wrotem do domu") "Wszystko" - to 
znaezy rock, fywiołowość. młodość 
i sposób myślenia; • .z powrotem do 
dom1.1" - dlatego. iż amerykańska 
awangarda muzyczna zatraciła to, 
co miała najcenniejszego wraz z 
odejściem od Tock'n'rolla i nadej­
ściem śmiertelnie poważnego folk. 
Tak jednoznacznie można wytłuma­
czyć tytuł płyty 1 zawarte w niej 
credo filozoficzne muzyka. Strona 
pierwsza albumu to utwory solowe 
Boba. druga - z towarzyszeniem 
niewielkiego • zespołu. W nowych 
propozycjach Dylan wyzbył sie Już 
idealizmu. Był twardy. złośliwy. 
momentami bezczelny I ironiczny. 
Próbował dokonać rozrachunków z 
tzw. mitami Ameryki. które dla 
wielu młodych Amerykanów byty 
podstawowymi praw!dłami życia 1 
powodzenia. Sam Dvlan c;łvszał n ie­
raz w domu-: „Ucz iię cwnu. a świat 
stanie przed tobą ')tworem" teraz 
zaś dosił. te .. po 20 t"ta"h nauki 
trzeba :>ra~owa~ na ak')rd by 'ie 
Jakoś utrzymat Inarzei te7 - nit 
bylf do te~o Drtv1.wv„r::t em Ame­
rykanie ~o ewa J „ wołnośc1: 
..Ma~ile przybiesua OCJw•edzieć. te 

po targach MIDEM 

nych. Czyżby miała powtórzyć się na krajowym rynku po jednym se-
sytuacja .,Republiki", która z:gasla ł zonie? - -

Bob Dylan 

będą aresztowania P.rokurator 
wydał już nakaz. Telefon test na 
podsłuchu, w łóżku też wmontowali 
nam mikrofony." • 

W latach swojej największej 
świetności Dylan wydał trzy płyty: 
wspomnianą już „Bringing It All 
Back Home" oraz w sierpniu 1965 
- "Highway 61 Revisited'• oraz w 
maju 1966 r. - podwójny album 
• .Blonde On Blonde". W czternaście 
miesięcy napisał 32 piosenki; w któ­
rych przestrzegał • .nasz dom Jut nie 
jest naszym domem. Ameryka sta­
ła się zwyrodniałym piekłem. Jesteś 
tak samotny, że zapomniałeś. k~ra 
droga prowadzi do twojego dom•''. 

Propagowana filozofia i nowy styl 
życia uczyniły z Dylana ~wiazdę 
światowego formatu. Jego albumy 
sprzedawane były w olbrzymich 
ilościach. a bilety na koncerty wy­
kupowano momentalnie. Stał się 
symbolem rozczarowanego i wyahe­
nowanego. ale mimo to krzyczące­
go pokolenia. 

Kompozycje Dylana pomogły w 
karierze wielu młodym i nieznanym 
piosenkarzom, ro.in. ..Peter. Paul 
and Mary" zostali dostrzeżeni dzu:­
ki jego przebojowi .,Blowing In The 
Wind". a legenda zespołu .. The 
Byrds" zaczęła sie od dwóch pie,;ni 
Boba: ,,Mr. Tambourine Man" i „All 
I Really Wanna Do". 

+ Dennis Wilson, 35-tetni. muzyk. 
wspóttwót'ca i perkusista grupy 
„The Beach Boysn, nie iy;e. Utopił 
się pod koniec gTudnia ub. roku tD 
pobliżu Los Angeles. Trudno sobie 
wyobrazić przyszłość zespołu, b:>­
wiem Wilson byl wspaniałym pe„. 
kusistq i przeszedł do historii mu­
zyki rozrywkowe; dzięki surfingo. 
wemu brzmieniu. Został pochowany 
na morzu. które tak lubił. 
+ Bill W yman. basista i najstar­

szy członek •• The Rolling Stones„, 
znany jest nie tylko jako znakomi­
ty gitarzysta i kompozytor. Po na-. 
pisanu muzyki do filmu „Green lee" 

. 'Wrócił do swojej ·pasji - fotografi­
ki. Ostatnio przygotowuje album 
autorski, w którym większą część 
stanowić będą zdjęcia-wizje utrzy­
mane w klimacie malarstwa Marca -
Chagalla. 
+ Brian Robertson po p6ltora­

rocznej ufspólpracy rozstal się z 
triem „M otorhead". Jako powód o­
dejścia, które odbyło się w przyja­
cielskiej atmosfer ze, podano powo­
dy zdrowotne. Od dłuższego czasu 
Brian nie czul się dobrze, a dlugie 
i wyczerpuj"ąc.e trasy koncertowe 
zespołu n i e wplywaly korzt}stnie 
na jego samopoczucie. 
+ Steve Jensen podjąl się f'Oli 

wokalisty w grupie. którą tworzą 
byli muzycy z grupy „Japan'•. ez11-
li Jensen i Richard Barbieri. Przy­
gotowują oni album oraz planują 
wspólne pisanie muzyki filmowe;. + ,,Police„ kontynuuje swoją do­
brą passę na listach przebojów, na 
których znaleźli się dzięki przebo­
jowi ,,Ever11 Breath Y ou Take". I< ten np. w llflleTl!kańskich 

bd 
o 
o 
o= 

' ::a 
Cl 
W' o:: 
bd 

W tym także czasie zaczął intere­
sować się filmem. Pierwszym obra­
zem o jego twórczości byt dok•.J­
ment nakręcony podczas tou rnee or> 
Wielkiej Brytanii. a za tytuł wn 1v 
„Don't Look Back". Wy-;tąp .ł rów­
niet w programie tełew1zyjnvm ~ 
BBC, dla której napisał m.in. p1eq- '!ł 9'11łmb..._ 
ni: „Jack O~iamonds" oraz .. The • ... ,"" .... 
Man Without Pepers" 

Po aukcesach odniesionych w EJ­
ropfe Powrócił do Stanów Z 1edn „_ 
czonych J wystąpił w Newport na 
słynnym FestiwaJu Folk . 

/ 

Szlagiery wideo 
~ C :i.!1~es„ przym.ano nag 

., V1deo ~hps za naJlepsz.e pr09 my wideo. 19-osobowe jury, tl 
ne z przedstawjcieli ;tacji te1 
zyjnych i radiowych oraz pism 
zycznych, uznało za najlepszy 1. 
dysk „Thrillera" Michaela Jack 
w reżyserii Johna Landisa. N a 
dla najlepszego realizatora ot 
mał Bob Giraldi, którego dti 
jest „Say. say. say" duetu Me 
ney/Jackson. Najl~pszy scenari 
posiadał „Owner Ot The Lo 
Heart" zespołu „ Yes„, najle 
montaż - "N o Teng o Din ero" 
demu Righeira, światło - „Ev 
Breath You Take" - .,Police" 
najlepszego aktora teledysków u' 
no Davida Bowie, za udział 
„China Girl", ~t6rego nasza 
wizja nie pokaza)a w całośct 
względu na obsceniczne treści. 

Jak wynika z powyższego 
wienla nagród, nasze muzy 
koszmarki prezentowane w Tel 
zyjnej Liście Przebojów nie u 
stniczyły w konkursie, i słusznie, 
nie prowadzona była klasyfika 
najgorszych . 

zestawieniach przez B tygodnj 
powal pieTwsze miejsce. co nie 
rzylo się jeszcze żadnemu zespo 
·od 25 lat. + Terry Hal (ex- ,.Fun 
Three'') z_aloż11l tola.mą grupę „ 
Colour Field"•• w której sklad 
szli jeszcze Toby Lyors (g. p) i 
Shale (b). + „Whitesnake". jeden z naj 
szych zespolów harc:!-rockow 
przeżył kplejne przetasowania 
sonalne. Do grupy dołączyli: 
gitarzysta „Thin Lizzy" - John S 
kes. a po roku bumelowania 
cil na stare śmieci poprzedni b 
sta - Neil Murray. Jak twier 
bossowie krajowej rozrywki, ze 
ten powinniśmy oglądać w Po 
jeszcze w tym roku. + „Eurythmicks" spodziewa 
we wrześniu na koncertach w 
sce! Informację tej treści podał 
program Polskiego Radia. Na 
jest ona prawdźiwa, zobaczymy 
wrześniu. Póki co duet czuje 
dobrze, a kolejne piosenki podbi 
j q listy przebo36w. + „Bajm" lubelski zes 
który mimo szalonej popularno 
zwłaszcza wśród kilkunastolet · 
fanów, nie wydal do tej pory 
jej plyty długogrającej. N ie też 
wskazuje na to, by mialo się 
stać w tym roku. Jak dotychc 
grupa pochwalić się może kas 
magnetofonową, na której zar 
stTowano wszystkie przeboje ans 
blu. Ostatnio przygotowują no 
program, z którym zamierzają 
ruszyć na tTC1$1J koncertowe wio 
tego Toku. Czy znajdziemy 
przebój na miarę ,.,16zka"1 
że tak. 



ślimak 
. k z l\ładagaskaru przy~o­
•J!1a wyglądem naszego wm­

ounal ma bardziej imponujące 
~· a. e sama skorupa wynosi 15 
1arY · , J. ej mieszkaniec o-
ymetrow. a , 
długość 25 ceątymetro~. 
. ślimaka zaczęła się od 

. ~iera której ktoś orzekł, że zu-
1' '~dzona z niego jest dobrym 
po~!eDl na gruźli.cę. W pier~­
~ latach XIX wiek~ przyw~e-

0 na wYSpę Reumon, połozo: 
0 g wschód od Madagaskaru, 1 

:O hodować w og~od~ie przr: 
Wym abY w kazdeJ chwili co , dl „ 
pożywne lekarstwo a ,.am-

gubernatora, u ktorego ego ,
1 
• . 

erdzono gruz acę. . . 
'niej ślimak ten. trafił do Ka:t­
aadomowił się na Cejlonie, 

'ółwyspie Malajskim, na Jawie. 
atrze i niektór_yc~ ~yspach ~ 
·pelagu Mariansk1m, wreszcie 
dosłał się na kontynent amery-

TANlE DANIE 

stosie 
kański w okolice miasta San Pedro 
w Kalifornii, przywieziony prawdo­
podobnie przez żołnierzy l)owraca­
ją.cych z ostatniej wojny. 
Wszędzie ·wyrządza on ogromne 

szkody, zwłaszcza na plantacjach 
trzciny cukrowej, herbaty, a nawet 
kauczuku. Gatunek ten Jest przy 
tym tak płodny, że choć niszczy się 
corocznie miliony Jego przedstawi­
ciefi, trudno go wytępić. Walczy się 
z nim na różne SPosoby, m.in. przez 
wykładanie trutek oraz niszczenie 
ślimaków i ich jaj. 

Swego czasu ogłoszono na Mala­
jach, że 1a każdego dostarczonero 
ślimaka będzie sit wypłacać pieniłł­
dze. Potem wszystkie. zebrane śli­
maki znalazły się w morzu. Nieste­
ty, fale wyrzucuy je z powrotem -
całe i zdrowe - na brzeg. Więc pa­
lono je na stosie, ale i w ten sposób 
nie można się było pozbyć niepro­
szonych gości. 

Z PORADNIKA JOANNY 

zyny z makaronem ·usuwunie plum 
ładniki: 30 dkg włoszczyzny po­
ałej z gotowania wywaru na zu-
2 jaja, 30 dkg makaron';!, 4 d~g 
zczu 5 dkg sera tylżyckiego, poł 
leczki śmietany, 1 .żółtko, sól. 

akaron włożyć do dużej ilości 
cej, osolonej wody, zaJ!lieszać, 
kryć i gotować na wolnym og­
Gdy jest miękki, odcedzić, prze- . 
zimną wodą, wymieszać z tłusz-
. U gotowa-ne jarzyny drobn~ 

rajać, połączyć z makaronem i 

robnionymi w kostkę jajami na 
rdo, ułożyć na półmisku do za­
ania lub w prodiżu. Zalać oso­
śmi:etaną, rozmąconą z żółt-
i połową tartego sera, posypać 

ierzchu resztą sera. wstawić do 
rzanego piekarnika i zapiekać 

minut. Podawać z surówka­
z warzyw. 

oddychać 
aukowcy z uniwersytetu w Cle­

and - na podstawie rozlicznych 
ań lekarskich i statystycznych 
zrekonstruowali „model" czlowie­

któremu nie grozi zawal serca. 
inien on być wątlej raczej po­

ry, a z zawodu - dozorcą parku, 
źnym albo grabarzem. Nie może 
ć żadnych ambitnych planów, 
przejmować się i -nie przemę­

ć. Powinien odżywiać się gl6w-
_owocami, jarzynami i płatkami 

sianymi; nie może pić ani palić. 
co najważniejsze: nie będzie pod 
nym pozorem oglądał telewizji, 
hal radia i czytał gazet. 

BóTKI NA DRUTACH (8) 

p lamy na odzieży i bieliźnie o-
osobistej wyglądają nieeste- · 

tycznie. Przy wywabianiu ich ko­
nieczna jest ostrożność i dokładna 
wiedza o właściwościach materiału 
oraz używanego doń środka. 

T Plamy z. tłuszcz.u usuwa się 
mąką ziemniaczaną: posypuje się 
nią zabrudzoną powierzchnię i lek­
ko utwardza, a po kilku godz.inach 
mąkę się strzepuje i miejsce po niej 
delikatnie szczotkuje. Jeżeli plama 
nie znika, zabieg trzeba powtórzyć 
kilkakrotnie. Mąka ziemniaczana ma 
właściwości pochłaniające· tłuszcz i 
nie pozostawia zacieków na tkani-

-nie. 
T Plamy z jaj usuwa się przez 

z.miękczenie zabrudzo·nych miejsc gli­
ceryną; następrue przeciera się je 
wodą z solą lub octem. 

T Jasną tkaninę poplamioną wi­
nem należy zamoczyć na kilka go­
dz.in w serwatce. Jeszcze świeże P.la-

. my posypuje się solą. po czyrp. spie­
ra w wodzie -1ub naciera szarym 
mydłem, a po upływie godz.iny -
pierze się w mydlanej wodzie lub 
10-proc. roztworze kwasu octowego, 
cytrynowego czy w wodzie utlenio­
nej z dodatkiem amoniaku . Na ko­
niec spłukuje się czystą wodą. 

T Tkaninę poplamioną herbatą 
czyścimy ciepłą wodą lub wodą u­
tlenioną z dodatkiem paru kropel a­
moniaku. Plamy znikają również po 
zmyciu gliceryną, a · następnje 
wodą utlenioną. 

T Miejsca zabrudzone czarną k~ 
wą polewa się wrzątkiem nad mi­
ską, następnie pierze w wodzie z do­
datkie01 płatów mydlanych. Wypłu­
kany, materiał prasuje się na mo­
kro. 

• • sc1qgacze 
SCIĄGACZ PR°'STY POJEDYNCZY. 

Nabrać na druty potrzebną liczbę oczek. 
R z ą d 1: pierwsze oczko zdjąć; po czym 
przerabiać do końca rzętlu - ~ oczko 
prawe, 1 lewe; końcowe przerobić na 
lewo. Rz ą d 2: oczko brzegowe zdjąć 

i przerabiać do końca rzędu - 1 oczko 
lewe (nad oczkiem prawym poprzed­
niego rzędu) , 1 prawe; ostatnie oczko 
przerobić na lewo. Na"st~p,ne rzędy 

Jak 2. 

SCIĄGACZ FRANCUSKI. Nabra~ na 
druty nieparzystą Uczbę oczek. Rząd 
1: oczko brzegowe zdjąć. a do końca 
rzędu - 2 oczka prawe, 2 lewe. Ostat­
nie 2 przerobić na lewo. R z ą d 2: pierw­
sze zdjąć, po czym przerabiać do końca 
rzędu po 2 oczka prawe i 2 lewe. Ostat- · 
nie 2 oczka przerobić na lewo Następne 

rzędy -kolejno jak 1 i Z. U w ag a: je­
żeli rząd kończy się nie 6czkiem lew~, 
lecz prawym. następny r.tąd parzysty 
ropocząć od dwu oczek l~wych. 
SCIĄGACZ ANGIELSKI. Nabnć na 

druty parzystą liczbę oczek. Rząd 1: 
pierwsze oczko zdjąt be~ przerabiania 
i powtarzać do końca rzędu - 1 oczko 
prawe, I lewe. Ostatnie pneroblć na 
lewo. Rz" d 2: pierwsze orzko zdjąć, 

a daleJ powtarzać do końca rzędu - 1 
oczko prawe, t lewe zdjąć razem z na­
rzuCOJU\ ~Ił· Ostatnie prarobJć na 
lewo. R z ą d 3: pierwsze oczko zdjąć i 
powtaraać do końca rzędu - 1 oczko 
prawe przerobić razem z n~tnuconą w 
poprzedniln rzędzie nitlq, I oczko lewe 
zdjąć razem z narzutem l1e7. przerabia· 
nła. Ostatnie oczko przerohii· na lewo. 
Przerabiać dalej od ~tędu 3. 

• sposq 
' G ość siedział dl'!-1-go . po ?biedz~e 

i wydawało się, ze nie wy3-
dzie. W końcu gospodarz, wskazu­
jąc . ptaka na drzewie, zwrócił się 
się do natręta: - Ponieważ obiad 
już się wlaściwie skończył, proszę 
pana p poczekanie chwilkę, aż "każę 
ściąć to drzewo, zlapa~ ptaka, a po-
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tern go ugotować. Napijemy się do 
niego wina. Co pan na to? 

- To pięknie. ale bo1ę się, że jak 
zacznq ścinać drzewo. ptak odleci. 

- Niech się pan nie boi: to ~ar­
dzo glupi ptak, który nie wie, kiedy 
trzeba odlecieć. 
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Po ro.r.wiązaniu krzyżówki litery z kratek ponumerowan~·cb w prawym dolnym 
rogu. ustawione od 1 do Z6, utworzą myśl Stefana Żeromskiego. 

POZIOMO: 1) przywódca plemienia arabskiego, 6) otwarty pojazd osobowy 
ciągniony przez konie, 9) część fabryki, , szpitala, 10) zewn~tnna, luźna czę4~ 
o.przędu jedwabnika, 11) gobelin, tł) naturalny satelita ziemj, • 13) ustalona. ogól­
nie pr.zy)ęta zasada, 15) senne widziadło, 17) coś bardzo dr.ogoceunego, !O) jedna 
z dwunastu w epopei „Pan Tadeusz••, 22) bronił jej · Ordon. 24) kręci się w oku. 
ZS) przyjmuje tyczenia ł maja, 25) beksa, płaksa, 27) perski styl pisania. !Il) 

w ogródku wije się na tyce, 29) mieszkaniec największego 2 kontynent6w. 

' 

~IONOWO: 1) moh być ortograficzny. angiel'jko-polski, etymologiczny.. 21 za­
mek błyskawiczny, 3) bazia, ł) powab, urok, czar, 5) można t1od nim się ugiąć. 
6) w ylewanie łez~ 7) zapał, energia, I) samochód •odcm z Jugosławii, H) potocz­
nie e potrawach mięsnych, 16) imię Sntadeckiego, l7) coś z warz/w, 18) imię mę­

skie-, 19) gol, Zł) produkt suchej destylacji węgla k~tmiennego, 23) gosciniec, . ale 
nie prezl'nt. 

(HCL) 
\\'~ród Czytelników, którzy nadeślą w terminie 1(1-dniowym prawidłowe roz­

"'iązauia, rozlosu·jemy nagrody kslątkowe. 
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wieści· · qrodzkie 
_, ___ „. w ciągu" 15 ·GRAJEWO · 

miestGCY zbudo-
wana . została 
szkoła; Była to 

co prawda 
- rozbudowa, a­
le faktycznie o-
bok starego bu-
dynku powstał no­
wy, tej sam.ej 

wielkości. Autorarni tego re~ordu są 
pracownicy Przedsiębiorst\\'a Bu­
downict\va Rolniczego. . Tajemnica 
-ukcesu tkwi w tym, że byl jeden 
wykonawca i na miejscu znajdowa­
łó się kierownictwo robot. Odwrot­
nie sytuacja przedstawia się na -
budowanej od co najmniej 7 lat -
s tacji uzdatniania \\·ody i hydro­
forni. Kręcą się tam pl'al=ownicy co 
r:łajmniej 4 firm, zarządzanych z 
Białegostoku. Na miejscu są wpra­
\\·dzie kierownicy grup _r.obót, ~le 
każdy z nich dojeżdża jeszcze do 
kilku budów. Nie dla wszystkich 
pod\vykonawców grajewska hydro­
fornia jest przedsi~wz.ięcicm naj· 
ważniejszym. Zdarzało się i zdarza 
nadal, że któraś firma przpmiesz­
cza pracowników na budaw~ - jej 
zdaniem - ważniejszą. Ci, ktorzy 
zostaja, muszą albo sami wykonać 
robotę' kolegów, alQ.p czekać na ich 
pGwrót. I w ten sposób doszło rlo 
jubileuszu. 

ZAMBROW 
Panuje przekonanie, że p01„noc or­

ganizacji społecznych udzielana ro·­
dzinom alkoholików iest przez nie 
marnotrawiona. Pracowni, v działu 
slui.b spolecznyc.h ZOZ-u t\\-ierdZC\, 
że to mit. Nle zdarzylo si~ od· daw~ 

' na, aby ktokolwiek i. tdk;e 1 ~auziny 
otrzymał pieniądze 'q\ g tó\\ "'e. Po­
mocą obj~te są J;ll ;.ede szy<:.t kim 
dzieci. Pod koniec ub.r. \\ ;.dy z 
opiekunów społecznyrh t1 i.ymal po 
30 OOO ·dotych na zakup podoplCl z­
nyrn ubrań j sienno-zimowych. 
Przez cały rok uczńio ·ie z rodzin „ -
alkoholików korzystali z bezpłat-
nych obiadów w szkołach. Spoit-c:z.­
na komisja przeciwalkoholowa pr t.e­
znaczyla ponad m.illon złotych r..a 
założenie ·18 książeczek mieszkanfo­
wych. Do wyjątków należą . przypad­
ki, kiedy rodzice wynoszą :z domu 
i sprzedają rzeczy za.kupione ~ 1 zez 
opiekunów 5połecznych. W jednej 
z takich spraw toc:xy się post~p -
\l\.anie sądowe p-0zbawi~11e p1aw 
rodzicielskich. 

Roz.s:z.erza si~ krąg r odzin zagro­
żonych ubóstwem. Nie notuje się w 

Obowiązują dwa 
schematy geesow­
skiej gastronomii. 
Jeden - kl ciem­
ne, efasne bary, w 
kti>rych podsta-
wówyin daniem 
jest piw . Drugi 
_.,. to potę-lne 
w1elokro<' budyn-

ki restauracji ~ wielkimi "'alami> 
do który:cb z rzadka zaglądają go­
ście. ZaSadą jest te.i deficytowość 
r.estauracji. ewentualnie bardzo 
s)1mbolicmy :yśk. l0er-0wnik n<>wo­
grodzkiej ,,Kurpianki" pootanowil 
zmieni~ tę trady Ję. Zaprnponował 
Zarządowi GS-o wykol'zyslanie ! 
miejsc noclegowych w budynltu 
administracyjnym ną hotel, zwłasz­
cza te zgłosili :iJę ju:l chętni wcza„ 
sowicze :i Warszawy; postanowił tei 
urządzał ~obotnłe potańc6wld, wl~t 
gprowadzil wklestre. Ale .Zarząd 
szybko przeprO\\'adził kalkulację l 
- choclai oble sale tiyły pełne go­
ści - uzna~ ie dancingi przyno­
szą dęlicyt. Na dodatek prezes za­
bronił mucykom wstępu d<> poko­
jó„.- sypialnyc~. ~rzei;oao.wali w~QC 
na schoda"h 1 w1~ceJ nie przyJe-

wypisy z historii 
• W m.i.n„u 1!147 r. na Jl Po\\v-itowej 

Konferencji PPR w 1.om.ly W) brano Ko­
mitet Powiatowy, na którego czele sta· 
nął Władysław LisleckJ. Lomh ńc;ka or­
~anizar.Ja liczyła 173 „zionków. 

• G III l!łST r. w Białostockirm rozpo· 
c:zął działaJno ć Wo)el\°6J7ki Zw1ązek 

Białostocka „Przemy:-;lówka'' u-
porała się już z budową wszystk}eh 
podstawowych obiektów. BPIS- owcy 
czyszczą zbiorniki (czekając .na za­
montowanie zdążyły ząrdzewieć}, w 
których będzie filtrowana woda. Nie 
zainstalują jednak prawdopodobnie 
na czas specjalnych drzwi i okien 
w chlorowni. Elbląska firma pro­
dukująca potrzebne elementy odmó­
wila realizacji zamówienia. Biało­
stockie Przedsiębiorstwo In,talacji 

'Elektrycznych zobowiązało się wy-
konać połączenie elektryczne, ale czy 
wywiąfe się z obietnic? Ponoć szef 
Przedsiębiorstwa zażądał dostarczc-

. nia specjalnego kabla z importu. 
Kto w takiej sytuacji· ma łagodzić 
problemy budowlanych'? Główny 
wykonawca przeżywa podobne. In~ 
westor ma możliwości jeszcze mniej­
sze. Czy są więc swnse uruchomie~ 
nia w czerwcu, jak przewiduje 
plan, urządzeń hydroforni i stacji 
uzdatniania? Całe szczęście, że· mia­
sto nie odczuwa deficytu wody, 
chyba że !darzy się a\varia. Wypa-
da wi~c jedynie· nie drążnie biało­
stockich potentatów budowlanych, 
bo w Lomżyńskim trzeba L.budować 
jeszcze wiele obiektów k0munAlnych. 

nich alkoholiz­
mu, a pieniędzy 
do prawidłowego 

funkcjonowania 
brakuje z zupełnie 
innych przyczvn. 
W Tejonie działa­
nia ZOZ-u (obej­
muje · on f) gmin i 
Zambrów) pomo­

l'Y oc:zekuJe 1500 - najczęściej 
\\ ielodzietnych. i -··u niskich zarob­
kach - rodzin. na ogoln<1 liczbę 
11 OOO. Cz~sto jedno z rodzicow nie 
pracuje, choruje albo nie żyje. 
Niektórz • uchylaJ<l ~iP o.d pracy. 
Pomoc udzielana jest głównie 
dzieciom. W I półroczu ub.r. 94 ro­
dziny otrzymały odzież, a · między 
86 innych rozdzielono 190 ooo z 
przemac7.e11°1em na zakup żywności. 
Dzieciom z dwóch rodzin ZOZ po­
krył koszty pobytu w przedszkolu. 

W ostatnich dwóch lal<"lch, mimo 
kryz su, pracownikom socjalnym 
ZOZ-u nie brakowało pieniędzy na 
pomoc potrzebującym. Miał w ty:m 
swój udział Fundusz Pomocy Rodzi­
nie, gromadzony ze środków ofia· 
rowo~1ych Polł)ce przez. inne kraje 
socjaUstyrzne. W hr. funduszu ta­
kiego nie będi.ie. Na pomoc rodzi­
nom trzeba będzie wygospodarować 
pieniądze z kwot przeznaczonych na 
opiekę społeczną. Wzrośnie więc 
odpowiedzialność dokonujących po­
działu za to, aby trafiły one do n~j­
bardziej potrzebujących. 

llOWOGRGD 
-

chali. Kier ownik zapragnął obsadzić 
kluc;1owe stanowiska. swoimi ludź­
mi. Zax74d postawił veto. Na miej-
1ce odchodzącej bufetowej zostanie 
zatrudniona ekspedientka ze sklepu. 
Choc.łaJ restauracji brakuje wiele do 
tego, aby otrzymać klasę „S", ale 
przy niewielk!ch staraniach można 
bj podnleść kategorię z III na II. 
Jak to jednak zrobić, jeśli Zarząd 
polecil czekać na zmianę firanek aż 
do remontu restauracji? 

C1.ym wyl.łumaczyć taką postaw~ 
Zarzt\du GS-u w sytuacji, kiedy 
wszyscy walczą o dochody? Po eo 
jednak ~mieniać stare przyzwyczaje~ 
nla? Najleyiej zostawić tak, jak 
jest. Wtedy miejscowe osiłki będą 
miały miejsce do wyż.y cia się, fak 
to miało miejsce przed kilkunasto-­
ma dniami: po pijackiej awanturze 
posz}y w ruch butelki. Zdar.zylo się 
to Jui po zawieszeniu dancingów. 
Przedtem, kied1 były one organizo­
wane, posiadaczom kart . wstępu u­
iywanie butelek w taki sposób nie 
przychodziło do dowy. 

póldzielni · Pracy Inwalidów. W stolicy 
województwa i w kilku iunych mia­
stach powstawały· pierwsze placówki pro· 
du key Jne. 

·• 1Ill1962 r." podczas obrad Kolegium .· 
'finlsterstwa Rołńictwa z. udziałem Mic· j 
czysława Jagielskiego zatwierdzony_: zo­
stał projeJ<t zagospodarowania Bagna 
Wizna. · · . . ł 

,; 

praca· szuka 
·· cztowieka 

W Dzienniku Ustaw· nr 53 uka­
zało się rozporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 31 sierpnia 

1983 r, w sprawie trybu zatrudnia· 
nia absolwentów, Dotyczy ona · ab­
solwentó\v szkół wyższych ws~yst­
kich kierunków studiów, techników 
i szkół policealnych, liceów zawodo­
wych !:raz zasadniezyC"h s7„kol zawo­
cicwych. 

Absolwenci, tak jak inni obywa­
tele, są kierowani do pracy, a w 
razie braku odpov;•icdnich ofert -
rej~strowani j_ako poszukujący i o­
~rzyrnują zasiłki (\V określonych 
przypadkach). 
Pośrednictwo prilc) dla absolwen­

tów szkół wyższych prowndzą peł-
nomocnicy d.s. zatrudnienia mlni-
sh;a Pracy, Plac i Spraw Socjal­
nytj1 (lub · innych ministrówl. oraz 
w;rdzialy zatrudnienia i spraw soc· 
jalnych, zaś dla pozostałych absol­
wentów - wydziały zatrudnienia i 
spraw socjalnych. 
Mogą oni podejmować prac~ na 

podstawie: kierowania do pracy, 

umowy przed\vstępnej i umowy o 
stypendium fundowane. Skierowa­
nia są identyczne dla absolwentów.. 
wszystkich typów szkół. Zakłady 
mają obowiązek potwierdzenia pr7.y­
Jęcia d<> pracy lub powiadomienia 
o niezatrudnieniu. Owo skierowa­
nie będzie miało 'więc charakter in­
formacyjno-o rgam7„e:H·y jnv, a qie 
nakazowy, jak to bylo dotychczas 
~~ odniesienlll do absolwentó\\ ~z.kół 
wyższych. . 

Swój charakt r zmienił) również 
umowy przedwstępnf'. Były one w 
zasadzie wste;-pnvmi porozumienia­
m·i między z.aklad;;i.,ni pracy a ucz­
niami, bez żadnych warunków gwa­
rantują>eych ich trwułość. Bywały 
przypadki, że uczeń . ~z.koły zawodo­
wej i.awif>rał j,ednocz.eśnie umowy 
z kilkoma zakładami i do żadnego 
z ni ch c:ię nie zgłaswł - nie gono­
sząc z tego tytułu żadnych konsek­
wencji. T e1 az st:ony zawierające 
um-0wę przedw.stqpną bQdą zobowią­
·zane do wypłaty odszkodowania w 
razie nienawiązania stosunku pracy. 
Absolwent będzie płacił odszkodo­
·wanie w wysokości trzymiesięczne­
go wynagrodzenia przysługującego 

na stanowisku wymieniony111 'li 
mowie, podobnie jak za~ła~, eh 
że absolwent zgodzi się podjąć· 
zaproponowaną pracę. 

Umowy zawierane będą .z uc 
mi bądź st udenta~i w ostatnirn 
ku iCh nauki. · . 

Siypencfia fundowane nie są 
pomocą soc;llllną, · 1ecz pożyczką 
udzielaną i u~arz~ną .~a to, że 
~olwent zobow1ązuJe s1~ podjąć 
c~ u fundatora. Nie ma już żadn 
o.granicze1i. w związku z doch 
wością na członka rodziny tud 
lub z tytułu pobieran ia tzw 
pendium zwyczajnego. Utn~w~ 
stypendium . fundowane może, 
wrzeć każdy student pod war 
kiem, że zobowiąże się· ·dó orz 
cowania 3 lat u fundatora. Pot 
okresie stypendium jest umar 
W przeciwnym przypadku pod! 
całkowitemu z.wrotowi. 

Absolwent może rozwiązać urno 
o pracę bez zwracania slypendi 

tylko w następujących pnypadka 
powołania do zawodowej sł · 
wojskowej, niezawinionej utr 
zdoll1ośd do wyko~wania zawo 
szkodliwych dla zdrowia warunk' 
p·racy (o czym przed zawarciem 
mowy nic został uprzedzony) 
inwalidztwa I lub II grupy, 
Według da\\ nycl1 przep1sow 

rnkhldy mogl'.y zawie1·ać umowy 
stypend i.t fundowane wyłączme 
absohvt>ntarni szkół wyższych; r 
porządleme rozciąga ie możliw 

' także na u czniów szkół zawo 
wych, i to już od pierwszego ro 
nauk1. Nie przewiduje natoml 
now) eh ro;z.wiązaó. w s.prawie 
i świadczeń dla ogółu absolwent' 
Pozosfaja \\-iPc. jn k doty chczas. 
liszki po rodjqciu pracy, możliw 
pożyczek na wklad .miesikanio 
itp. 
Nowośdą jest możliwosc stosow 

nia wielu zachęt w celu skłan· · 
absolv\·ent ów do podejmO\vania o: 
cy tam, gdzie są najbardz.ieJ 
trzebni. Ale o t) m w następni 
artykule. 

BOŻENA DUDKIEWI 

• • • z marginesu. 
W Zambrowie wzrosła aktywność ·10 

me Linach: u Witolda Sz. milicjanci 
znaleźli 14 butelek „czystej" i jed­
ną __;; wina o wymownej nazwie „Slo.. 
wia11skie", które Sz. sprzedawa? po 
300 .zl. Konkurencyjnie niższe ceny 
u Jadwigi D. (250 zi za butelkę 
„ S"l-0 wia.ńskiego") spr a wil11, że funk­
cjonariusze znaleźli u niej póŁ­
Zitrtrwkę-si.erotkę, _ a ona sa·m.a przu­
mala się jedynie do jednej sprzeda­
nej bu.teiki wina. 

* Fatalnie wpadl natomiast Stani-
slaio M, z szepietcwskiej gminv, .i 
zawodu rotnik. Niepożądani go§cie 
znaleźli u niego dwa litry spir..,tusu, 
zwanego 1amogon.em, 10 Litrów za„ 
cieru i apa ro.turę do pędzenill bim­
bru. 

* Choć zim.a nieuchronnie łię- ko?\-
czy, wśród złodzi ei nie maLeił po­
l'Ut mi kożuchy i ż11we zwierzęta 
futerkowe. Koleino 11ękane ~ fer­
mu łl!ie w Koln ie, Cz11żewie i Za.m­
.browie. W kolneńskiej jednego dnia 
zginęlo 10 tchórzofretek i 24 niebit-
3kie lis]I. Każdegc tygodnia gi1tq eie­
pte (i cennlł!) okrycia. Dyrektorowi 
D., gdy na chwilę ~ys.zedł z poko­
ju, ktoi §ciqgnąl z wies?aka jutro z 
nutrii. Złodziej prawdopodobnie wy­
stępawal pod plas.:czykiem intere­
santa. W innym charakterze zjawił 
się guść o lepkich rękach u rolnika 
Ii. W. trakcie któregoś z przyjęć je­
den z biesiadnik6w zamiast do kie­
liszka zaglqdal do szaf. Gospodarz 
nawet nie zaiq.oażył, k iedu zniknql 
kożuszek. Na dodatek nie j~ao, iecz 
żony. 

* W iosna na razie daje o sqbie Z1l 
Licznymi grypami i słabszym sa 
poczuciem o raz„. wzmożona dziC1I 
no.fcią seksu.alnq. „zlotej mlodzieW 
Miliqa tropi paru gwakicieli. Jed. 
% nich nie .:awahal się pr~ed zn 
woleniem dzi.ewcz11n11 w bialy dZI 
ntt oblodzonej drodze do Za 
Zuchwalec· poślizgnqł się jedna\ 
dziewczyna wys.?la z opresji z 
1torem. 

* Dziadkowie tei potrafią „blvsnąe 
Bifsko 70-letni Jan M. w spo 
izczeaólnie zuchwaly pozbawił iflft 
90 Jana M . 200 tusiqcy zl, a osie 
dziesięcioletni Leon T. wraz z żo 
Kazimie rq wyłudził 200 t11sięCU 
ZUS-u, co fest czunem wpraw 
nie tak ::·uchwal11m. lecz niestvc~ 
num. Dotuchczas sl11s~eliim11 bOW~. 
jed1111ie • $kargach na 11ieruc ., 
'IMić tej inst11ttH:ji w wyplacam 
naiflet należnych, świadc;-eń . 

·* Parli magister Jial ina. C . z „ff~ 
wi~ dopatr:.via się braTc.u tkamn~ 
nuzgazynie i powiadomi.La, k jll 
trzeba. Rema:n€1tt Potwierdził . 
podejrzenia: zniknęto 12 paczek tk 
n{'łtll 1>0fic-ieZowej. Oka.zal-0 ~ię, 
zlodz:iej wszedł d<J magazynu P~ r~ 
nie. Słyszeliśmy już o osobnik~01 któr z11 - spłoszeni - wiali pros •· 
pościeli. nawet po rynnach, al~,ti~ 
cieczka z pościelą jest, oc:yuns 
bard::iej oplacalna. „ 

Jerzy M. uczcif swój powr8tś~ 
drogę przestępczą sal~~ z . ~~S·• 
stłu~zonych szyb na dworcu 
w Ciechanowcu. 
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cIĄG DALSZY ZE STR. 2 

J dnym ze wsk~źnik.ów . po­
e wilizacyjnego Jest ilośc za­

u c~ych telefonów. Do kos~ 
.a1°~ednak ·wyrzucić wszystkie 
~ ~d jeśli nie działa nowoczes-

~~t~m~tyczna centrala. każdą 
owę przerywa średmo osiem 

Y· Miejscowy GS, p:awdopodob-
związku ze świętem pań. %i" do sklepów nowość. J es~ 

. ciokilogramowa puszka śl~dzi 
pi~„ do których dołąctona Jest 
as:n;owa pa.er.ka kawy. Wszy~t~o 

gr iądku. Tylko czy proporc1a 
pOd r.ków 1· est właściwie dobrana? 
am . k" , 

Dzień Kobiet a 1eszen męs-
Skutki związku tyc!J d~ó~h . po­
mogłyby okazać s1e m1azdzące 
iczególnie sfeminizowanych u­
~ach np. w Miejscowym Urzę­
e G~iny pr:ac!1j.e 21 pań ~ 5 p~-
. Całe szczęsc1e, ze istz:1~3<: 

dusz socjalny, który . umozliwi 
up świątecznY:c~ ~pom1~k6w bez 

ruszania męsk1eJ k1eszem. . 
ADZIŁÓW. Do 31 marca prZYJ­
wane będą odwołania od podzi~­
maszyn. Członek zespołu rolm­
go z Karwowa przyzi;ał si~. ~e 
po dokonaniu przyd2,.\ału, ze m­
l'Olnik z zespołu posiada kosiar­
rotacyjną, którą i on otrzymał. 
i poniewczasie poszli. t>t> ro:uin 
głowy i skonstatowali, że w1ek:-
szanse mieliby na .otrzymanie 

szyn, gdyby utworzyli spółki. 
mysł można będzie zastosować 
piero za rok. gdyż tegoroczna 
ta zamknięta została 15 stycznia. 
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e Co robić z kwaśnym mlekiem? 
Nie odbiera go mleczarnia. Gdyby 
w zlewniach zainstalowane były wi­
rówki. ·można by odzyskać ~m~eta­
nę. 

e Jeszcze niedawno skup trzody 
· chlewnej trzeba byłó organiwwać 
trzy razy w tygodniu. Teraz. aby 
odebrać dostarczone tu-czniki. wy­
starczy k~lka godzin. Nic dziwnego. 
że kolejki po mięso i wedliny w 
miejscowym sklepie ustawiają s!e 
wieczorem, w przeddzień spodziewa­
nej dostawy. 

e A tymczasem POZH nie mo­
że zrealizować wszystkich zamówień 
na loszki hodowlane. Pracownicy 
przedsf~biorstwa każą czekać ho­
dowcom na ocieplenie, wtedy wy­
biorą się do innych rejonów kraju. 
Od takich propozycji zimno sie ro­
bi. 

e W kogo uderza zmienna pQli­
tyka rolna? Jesienią ubiegłego ro­
ku, zgodnie z poleceniem ,.góry". 
służba rolna namawiała rolników dq 
nabywania naW<>zów sztucznych 
twierdząc. ~e bonifikaty, nie bedzie. 
Nawozy nabyli najsolidniejsi i prze­
płacili, bo obniżkę cen jednak 
wprowadzono. 

e Analiza rachunku ekonomicz­
nego w Spółdzielni Usług Rolni­
czych wykazała. że dokłada ona z 
własnego budżetu do sprzedaży pa­
lf w indywidualnym odbiorcom. Jeśli 
stacja zostanie zamknięta, trzeba 
będzie jeździć po paliwo Szczuczy­
na (21 km), albo do Jedwabnego 
(18 km), czy wtedy ~-dzie taniej? 
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1111ialem przez bol1ka 
Bardzo dobrze rozpoc.:r.eta sezon Bar­

bau Czapko z MICS zoria Łomża. Na 
· rozegranych w Warszawie halowych mi­

strzostwach Polski w Wlel()boju w kate­
gorii juniorek młodszych wynikiem 343.e 
punktów zdobyła tytuł mistrzowski w 
pięcioboju la. 

* W sobotę, z lutego br., odbyła si~ w 
Lom~y wojewódzka spartakiada młodzie­
ty w podnoszeniu ci~~arów. Na staroie 
1tanęll żawodnicy Orła· Kolno, Ollmpll 
Zambrów i Narwi Łomża. Tytuł mi­
atrzowskl w wadze 52 kg zdobył zawod­
nik Ollmpil Zambrów Artur 2elatn1ck1 
wynikiem 115 kg, a pozostałe przypadły 
reprezentantom Narwi: '!N wadze 88 kg 
- Bogdan Klislatys uzyskał 14.2,S kg; w 

' wadze 111 kg - Janus:z Dzbeński - 192,5 
kg ; w wadze ~7.5 kg - Jacek Olbryś -
200 kg; w wadze W kg - Krzysztof 
Zyjewsld - 207,5 kg; w wadze a,3 ~ 
- Witold żelażnicki - 200 kg i w wa­
dze 100 kg - Przemysław Jaskółka -
120 kg. 

* Natomiast w niedzielę, 2i lutego, w 
świetlicy Spółdzielni Mieszkaniowej w 
Lomży rozegrano szachowe mistrzostwa 
Ludowych Zei;;polów Sportowych. w któ­
rych uczestniczyli reprezentanci siedmiu 
zespołów. -
Wśród kobiet zwycię!yła Dorota Mie­

rzejewska J>rzed E\V:i& Skoct'eń (oble a 
Lomiy) i Marią Sekścińsk" z Kolna. a 
wśród mężczyzn - Lei.zek Konopka 
przed Waldemarem Zyskiem 1 Jerzym 
Karwackim (wszyscy z Łomży). Klasyfl­
k:acja drużynowa: 1. Łomża I. II. Łom-
~a II, Ul. Kolno. -

- * -Bez WiP,kszych niespodzi:mek przebie-
gał rozegrany w Działdowie kolejny tur­
niej koszykówki ligi międzywojewódz­
kiej · szkół podstawowy ch. W yniki dziew­
cząt: SP 2 Działdowo - ZSG Ostrów 
Maz. i2 :51; SP 2 Działdowo - SP ~ 
Zambrów 32:52; ZSG ostrów Maz. - SP 
3 Zambrów 34: 32. Wynilft chłopców: SP 

• imprezy kulturalne 
Miejsko-Gmlun~· Dom Kultury w Gra­

jewie: koncert z okazji Dnia Kobiet 
1 (sala kina „Relax") - 5 III, godz. 17.00. 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomy: 
Dzień Kobiet dla członkiń Klubu Se­
niora - 7 III, godz . l&.oo. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Szumowie: teatrzyk dla dzieci .... 5 III, 
god:z. 17.00; bal karnawałowy członków 

'. Klubu Seniora - 6 III, godz. ta.oo . 
; Miejsko-Gminny Dom KuHury w Zam­

browie: spotkanie z Franciszkiem Le-
i. wickim w Klubie „Wiedzy 1 Myśli" -
, I III, ~odz. 17.00; rejonowe eliminacje 
r konkursu piosenki radzieckiej - 4 III. 

3 7~mbrów - ·MKS Przasnysz 7(}:67: 
SP 3 Zambrów - SP l Działdowo 57:66~ 
SP 1 Dz!aldov:o . MKS Przesnysz 55 :32 

Po tym turu1e1u zarówno wśród dziew­
cząt, jak 1 chłopców w dalszym ciągu 
prowadzą uczniowie SP 3 Zambrów. O­
statni turniej tej edycji rozgrywek od­
będzie sle 4 marca br. w Ostrowi Ma­
zowieckiej. - * -IColejne spotkania kontrolne rozegrali 
pllkarze III-ligowego LKS-U. W ponie­
działek, 20 lutego. przegrali (1:1) rewan­
żowy pojed)·nek z Wawelem Kraków. 
a w niedzielę. 26 lutego, ulegli Sniard­
wom Orzysz J ,3. 

- * -Ollmpla Zambrów była organizatorem 
turnieju pil karskiego trampkarzy. w 
którym startowało osiem zespołów po­
dzielonych na dwie grupy wiekowe. W 
grupie pierwszej (rocznik 19'12) zwycię­
żyli 1>ilkarze Narwi Ostrołęka przed 
Olimpi~ I, Olimpią Il l Ostrovią OStrów 
Maz.. w grupie drugiej (rocznik 1973 l 
~odsi) także wygrali zawodnicy Narwi• 
przed Olimpią I, Ostrovią 1 Olimpią Jl. 

- * -Trzydziestu dwóch zawodników zgro-
madził zorganizowany przez OZBS l 
WOSiR Lom1a indywidualny turniej 
bryd~a sportowego. Zwyclętył :Jerzy 
Dąbrowski przed Włodzimierzem Miele­
cho.wiczem, Bogdanem Szabunko, Lesz­
kiem Zalewskiln, Stanisławem Suchoc­
kim 1 Jerzym Woszczakiem. 

- * -Polskl Związek Lekkiej Atletyki 
podjął się zadania opracowania historii 
la w PRL oraz w okresie międzywojen­
nym. Zakłada slę, ~e opracowanie skła­
dać Bie będzie z 35 tomów. -W twią%ku 
z tym. że niektóre 'okresy nie posia­
dają odpowiedniej - umożliwiającej o­
pracoVianle - dol<umentacjl, apelujemy 
do osób posiadających wydawnictwa 1 
czasopisma, a także biuletyny sekcji 
klubowych, protokoły z :iawodów łtp., 
o teł}.. udost~pnienie. Prosimy o skon­
taktowanie' się z OZLA w Łomży. tel. 
41-73, Lomża, ul. Zjazd 11. 

Wojewódzki Dom ,Kultury w Łomży: 
„30-lecie działalności Domu _Kultury w 
Łom1y" - fotograficzna: linoryty Zdzi­
sława Romanowskiego. 

Klub-Galeria w Łomiy, pL żegllck1e­
go (czynny codziennie w godz. 12.00-
Ul.OO): wystawa zbiorowa Łomżyńskiego 
Towarzystwa Fotograficznego; · „Lomża 
na pocztówce niemieckiej z okresu I 
wojny światowej" - czasowa; ,.Bez ty­
tułu" - malarstwo Wladysława Mści­
chowskiego. 

ll , IOdz. 10.00; dyskoteka - 4 III, godz. li.OO; 

Klub „Stałe Zajęcie", ul. Wojska Pol­
skiego 1 (czynny codziennie w godz. 
9.00-20.00, w ponletlziałld w &odz. a.00-
16.00, w wolne soboty 1 niedzłe1e w godz. 
14.00-20.00): malarstwo Władysława Mści­
chowskiego; malarstwo ·amatorów (klub 
„Malina" na Górce Za\vadzkiej). 

Mtneum Okręgowe w Łolllły, ul. Krzy~ 
we Kolo 1 (czynne w śtody l pl~tld. w 
godz. 10.00-18.60, w 1 nle~zlele w godz. 
ll.GO-l'l.00): bursztyny Z don~a Narwi , 
środkowej; „Wśród- paml~tek p0 prowi-

; poaegnante karnawału w Klubie Senio­
.55. Program dnia. 17.00. Wiadorooścl. 17.16. „spróbuj sam". lT.30. To ai4 nadaje ~ ra - 5 III, godz. 17.00; wieczorek ta­

telewizj1. li.OO. Xrajobraay kultury. 11.38. Program .lokalny. 19.0I. P,rze.boJe r neczny dla dorosłych - ł III, «odz. 19.00. 
ójkl. lł.10. „W C2ech0Wicach muzyka". · 19..a. DTV. U.to. Fllharmon!a l>wójkl. i Miejsko-Gmtnny Dom Kultuty w Wy-

.111. Wydarzenia. 11.łO. „Po~ądanie zwane Anad;i" - flbn CSB$. • i! sokiem ldaaowleckiem: dyskoteka -

2 marea 

I 

.56. Program dnia. 18.jG. Telekino. lł.SI. DTV. lł.40. Er)cyklopedla TDC. l'UI. 
ątek 2 Pankracym. 1'1.30~ „Krysztsly" - fłlm bU)garski. 19.łll. Dobranoc. li.Ił. 1'• 
łopski rozum. 1t.S9. DTV. to.oo. Monitor Rz.11dowy. tt.39. „Eu pocz•tku l hes 
ńca" - aerlal czechol!lłowacki. 21.3&. Zawae po 11.0I. n.u. DTV • .u.n. Propoau· 
my, zapraszamy. 22.85. Program 1>Ubllcystyezny. 13.łłł. Pagart przedstawia. 
.45. DTV. 

I 

.SS. Program dnia. l'l.00. Wiadomości. 17.10. Ludzie l tch pą11je. 1'1.30. „Ktokolwiek 
ie" - kryptonim „ Wan". 1a.oo. Debiuty platrtyezne. 11.31. Procram lokalny. 
. 10. „Kibic doskonały!' - teleturniej. 19.30. DTV. 2t.ll. Muzyczne forum. zt.31. 
obieta w bieli" - serial angielski. 

3 marca 

I 

OO. Sobótka. 10.30. Hhtoria dramatu polskiego: 8. Wyspiański „Wesele". 11.U. 
ojskowy film dokumentalny. 13.00. „Ocalić od zapomnienia". 14.30. Kroniki lat 
erwszych. 16.15. DTV. 15.30. w świecie ciszy. 18.00 „Czerwone 1 czarne" - serlal 
dziecki. 17.05. żyt? w krajobra%.le. l'l.30. Zwyczaje 1 obrzędy. 11.00. Studio Sport. 
.oojó. ~noc. 19.10. Telewizyjna Llsta Przebojów. 11.30. DTV. 21.00. „Wielka 
a wk.Q'łi~ .:..._ polski film fab. 21.30. Konkura tańca diaco. 22.00. '"Na tywo. 22.30. 
iadomoścl sportowe. 22.45. Kino nocne: „Gra w kości" - tum TV hiszpańskiej. 

1- -
~ „Wielka majówka" - polski tllm fab. 12.00. Sobota w Dwójce, a w niej mJn.: 

1 Y .~la dzieci, Wideoteka. Gorąca linia, Religie l kościoły w Polsce, „Otwarta 
8 ~ga - serial radziecki. 19.30. DTV • .20.00. Program muzyczny. 21.00. ,Zbllien1a. 
•20• Tydzień w polityce. 21.30. „Nana" - serlal francuski. 22.30. Wernisaż Dwójki. 

4 ma-rea 

~j· TPeRle
1
ranek. 10.%0. Antena. 10.55. Studio Sport. 13.30. 10 lat Orkiestry RozrywkQ-
TV w Katowicach. 14.15. TelewizyJny Koncert życzeń. 14.55. Losowanie 

~~?go 1;-otka. 15.10. DTV. 15.25. Studio Sport. li.OO. Człowiek 1 przyroda. 11.30. 
zeń'!? Wielkiej polityki. 19.00. Wieczorynka. 19.30. DTV. 20.00. „Lata marzeń i tlu-

35 T-
1 

aerial francuski. 21.30. Sportowa niedziela. n.oo Przegląd mit:dzynarodowY. 
· · e ewariete - program rozrywkowy. 

ROGRAM li 

·:u „Lata marzeń l :złudzeń" - serial francuski. 10.00. „Trauguttowcy" - film 
ero~entalny. 10.ot. Niedtiela w Dwójce. a w nlej m.ln.: Mistrzowie lnterpretac:li. 

c, Jutro poniedziałek Ojciec Murphy" - ftlial USA. ..Llnt" - .serial 
ęg~~~~~ DziewcZł:ta z „KUriera". · 19.30. DTV. IO.OO. Studio Sport. I0.50. Oblicza 

erial r dry. 11.15. ~ łycJa dyrygenta - W. Rowtckl. Il. ISO. „Droga przez m4=k~" -
a ziecki. 

ONIEDZIAl.EK. 

ROGRAM I 
I marca 

5.SS. Progr d . 
a kraw dam nla. li.OO. Zakochani w ziemi. lł.38. DTV. lł.4' Zwierzyniec. lł.30. 

1.35. Kli4= i:l slowa. l'r.11. Konto ,,M". lL!O. Telewłsyjny lnf~mnator WydawnlC2y. 
'I'V 20 n a zdrowego całowieka. ltłf!. Dobranoc. 11..lCI. Echa Stadionów. 19.30. 
stan / 14· Publicystyka. I0.1'. Teatr\ TelewhJl: T. Bernhard „Przed odejściem 

poczynku". U.li. DTV. 22.85. Pokój 401. 13.0I. DTV. 

ROGRAM u 
G.&s. Progi 
chie diabr~rn dnia. l'l.CIO Wiadomości. l'l.10. Młód%iełowY Koncert życzeń. 
dr6t „ e 

1 
mówt dobranoc. 11.00. Swlat awterzat. Jl.39. Program lokalny. 

Pektru n eznane. 19.30. DTV. to.15. „.Jarmark" - program rozrywkowY. 
rn magazyn nauki l techniki. u.oo. „Pugaezow" - film radziecki. 

lT.31. 
11.10. 
11.30. 

TOJlEg 

ROQllAM I 
I ~Tea 

s . 
.SS. Progr · 

halki•• l? ;.,rn dnia. 18.00. u przyjaciół. lł.30. DTV. 11.•. Teleturniej. 1'1.05. ..Ml-
aRazyn k. • ,.POd jednym dachem'" - 1ertal ezecbelłłowa~. 11.•. Kram -
.oo. Publi~rnenta. 19.00. Dobranoc. li.IO. Proaram publleystyony. 19.31. DTV. 
.Ol ł>Tv 22 25

Yka. I0.15. „Fotografie na lliclanle" - terlal radziecki. ll.45. Melodie. 
· · „z filmotek.i to-lecta„. ts.os DTV. 

•aooaAM u 
s.ss. Pro 
rei<teńs~!a~1.tnia. 1,.00. Wladomoścł. 11.10. Zwler~ts wokół na11. 11.00. Galeria 
·~ .~::ito~ tn • Program lokalny. 11.10. „Skojarzenia•• - teleturnleJ. 19.łO. DTV. 

uzyczny'" - Poznań. 11.łl. Literatura l ekran. 

, 1111. godz. li.OO; rejonowe eliminacje 
konkursu piosenki radzieckiej - 4 111." 

~ 19da. 17 .OO; akademia z o~azjl Dnia Ko­
l blet - I III, ·godz. 13.00; dyskoteka -
: ł IH, 1odz. 11.~. 
: llliejsko-Glllilłlly Dom Kultury w kol­
.i ale: •• NajwidtłlZY krasnal ~wiata" -
"' 11pektakl teatru „Franka" z Warszawy -
ł III. godz. 10.00 i 12.40; rejonowe ell­

; mlnacje konkursu piosenki radzieckiej 
· - I Ili, godz. H.00; dyskoteka - 4 III, 
=od%. li.OO 

IU111t Prasy i Jtshłżki w K~tach i Ko­
r&elllstem: ,,Pirowtltamin.a" - nionodram 
w wykonani.u Andrzeja GrądzdeWli­
cza - 2 In, godz. l'l.00 i 111.60 . 
Zakładowy Dem Kultury „Relax" w 

Zambrowi,: półroczne eg~am.iny SPołecz­
nego Ogniska Muzycznego - 1 III, godz. 
18.00; turniej brydwwy - 2 III, godz. 
li.OO; bal karnawałowy przygatowany' 
pnez ZSMP - 3 III, godz. 19.00; aka­
desnia 2 okazji Dnia Kobiet - ł III, 
godz. 16.00. 

wystawy 
Biuro Wystaw Artystycznych w Łomży, 

ul. Armil Czerwonej 19 (czynne codzien­
nie - oprócz poniedziałków 1 dni po­
świątecznych - w godz. 12.00--11.00, w 
10boty I niedziele w godz. 13.00-16.00); 
„Grabarka" - wystawa fotogra!il Kazi­
mierza Centkowskiego. 

zorach farmacji" - czasowa. -
Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu 

(czy;n.ne codziennie - op.rócz poniedz!sał­
kl>w 1 dni poświąt~nych - w godz. 
9.80-16.00): monograficzna Krzysztofa 
Kluka, historia uprawy ziem1, mechani­
zacja rolnictwa, transport wieji;kł, tka­
ctwo ludowe, rybołówstwo. llodkowodne, 
pszczelarstwo; Skansen Mazowiecko-Pod­
laskt; Muzeum Weterynarii; „Finny pro­
dukujące lekl weterynaryjne l lch dzia­
łalność" (czasowa). 

Serdeczne wyrazy współ­
czucia 

kol. JANINIE 
CHOJNOWSKIEJ 

z powodu śmierci 
TEŚCIA 

składają: 
kierownictwo, współ~ 
pracownicy oraz mło­
dzież Internatu Zespo-
łu Szkól Medycznych 
w Łomży. · -· · 

DYREKCJA -ZESPOŁU_ SZKÓŁ OGÓLNOKSZTAŁCĄCY~H 

, W LOMŻY 
organizuje z dniem 1 marca 1984 roku semestry wstępne dla 
osób ubiegających się o przyjęcie bez egzamirłU wstępnego 

na semestr pierwszy Liceum Ogólnkszłałcącego dla Pracują­
cych:' ... „ 

a) na podbudowie klasy ósmej szkoły podstawowej, 

b) na podbudowie zasadniczej szkoły zawodowej. · 

Podanie należy składać w sękretariacie szkoły do dnia 5 
marca (włącznie), gdzie można ·uzyskać szereg szczegółowych 
Informacji-.. . 

ouloszenia drobne 
SPR~EDAM dom jednorodzinny piętro­

wy. Łomża, Klerzkowa 59. 
K-1490 

SPRZEDAM dom plętrowy dQ wykafi­
etenta w t.omty. LołJUa, tel. G9-11 (po 
H.00), Nowicka. Wojska Polskiego 16lc/li. 

K-ł493 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, B 

nr 4950/TI Jeny Rykaczewski, Bacze Mo­
kre 13. 11-300 Zambrów. , J{-1491 

ZAGUBIONO prawo •jazdy kat. A. B 
nr "59/"n. Stanisław Trzcińskl. Zimna łO, 
gmina Turośl. K-1495 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A. nr 
!302/61, Zygmunt Mróz, Lomta, Prusa 
lS/33. K-1496 

ZAMIENI!; M-3 w Rudzie Sląskieł na 
identyczne w Lomtyńsktem lub B alo­
stockiem. Lomta, Żeromskiego 8/1 (po 
16.80). K-1501 

. 

ZAGUBIONO prawo jazdy nr m65 kat. 
AB Tadeusz Górski. 18-300 Zambrów. 
Obrońców Zambrowa 31. p %97-1 
KUPIĘ książki Joanny Chmielewskiej. 

Lomta, tel. 42-43. K-1504 
.ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, B, T 

pr 1!584/112, Waldemar Konopka. Lomża, 
Szosa Zambrowska 13. K-1505 

SPRZEDAM ciągnfk C-350. Zdzisław 
Terepka. Borkowo lU, woj. łomżyńskie . 

K-1506 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. IV. nr 

1313/61, Klemens Antoni Gawecki. t.om­
ża. pl. Pocztowy 2/10. K-1508 

WLASNOSCIOWE M-3 w t.omty zamte­
nlę na Gdańsk lub sprzedam. t.omta, 
tel- 61-16. K-1509 

BIURO Matrymonialne ,,,Mazury". Ol-
sztyn. skrytka 31 6. sltarbnica ofert kra­
jowvch zagra'' k7n ''Ch. k 4358-0 

BIURO Matrymonialne • .Piast„. L~bork, 
skrytka 22 - informacje 50 zlotvch 
znaczkami. pg 248-00 

)_ 

• 
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HEKSAGRAM 19: zbliżanie się 

góra: K'un - zie­
-mi~. wykonanie. 

- dół: Tui - jezio­
ro, przyjemność . 

DECYZJA: Na leganie na właśc1-

Jeden ze znanych aktorów angze'­
.<;hch, wielki pacyfista, ślubował nie 
przyjmować stałych pokarmów, do­
póki n i e u.staną wojny na naszej 
planeci e. Pozostaje na tej ·diecie od 
dłuższego czasu.. Co drugi dzień pije 
sok i owocowe, a w pozostq.le dni 
tylko czystą wodę. Wcześniej przez 
trzy lata jadl tylko owoce, jarzynv 
surow e i gotowane. co u.możtiwilo 
mu stopniowe oczyszczenie organiz­
mu. Po kilku miesiącach witariań­
skiego odżywiania uzyskał tak zna­
komitą kondycję. że m6ql wziąć u­
d zia l w biegu maratońskim. 

0 0 0 

I nnym znanym przykladem sto­
sow ania d iety witaTiańskiej jest dr 
Bar bar a MooTe, o kt&rej informuje 
,,London Sunday Chronicle" z 
czerwca 1951 Toku. Najpierw przez 
kilk a lat pozostawala na diecie we­
getariańskiej, a dopiero potem stop~ 

niowo przeszła na świeże soki owo­
cowe i jarzynowe. Po pewnym okre­
sie je j potrzeby pokarmowe tak się 

ograniczyly, że wypijała dziennie 
t yll; o 4 filiżanki sok6w z pomarań­
cz y, ogórka. dyni i jablka z woda 
i mioclem. W tym okresie wystar­
c : a1 y jej tylko 2 godziny snu na 

l F52 E/( JZ~!Vllt/V 

ż v. I E 

„ OZDZI LU 
mity i rzeczywistość 

TY ŃSKA 
Z A LYCB (I) 

N 1P. !i cz.nyrn z cz.r tclnik6w wiado-
01 0 . że religia starożytnego Egiptu o-

• 

\ fA „ 
'' ··= a I „ t' 

w y kur:s da nagrodG. J edhakże w 
ósmym miesiącu spadnie nie-szczę­
ś cie. 

KOMENTARZ; Heksagram wyra­
ża ideG tego, że wszystkie rzeczy, 
których pożądasz, zbliżają się w 
czasie. Krytyczny - ósmy miesiąc. 

OBRAZ: Ziemia okala jezioro. 
Człowiek wartości9wy uczy ludzi. 

bejmO\\·ala .t a kże wiarc~ w .,Ka", co 
oznaczało mniej więcej to samo, co 
tak zwane dziś ciało as tralne lub e­
teryczne człowieka. Należy zazna­
czyć, że ·nKa" nie było ani ludzką 
duszą ani duchem, lecz czymś w ro­
dzaju naczynia, w którym mieści się 
się dusza (Owe .,Ka" można by po­
równać z ciałem widmowym poline­
zyjskich Kahun~w. o czym pisze 
Long w pracy: „Wiedza tajemna za 
cudami" - przyp. L. Sz.) ... Ka" nie­
raz· odwiedzało swą mumię. o czym 
mówią l iczne rzeźb,\· !" tarożvt nego E­
giptu. 

Cickaw <l pod tym \Vz.glqdem je t 
tybeta11ska księga zrnarłych, prze­
tłumaczona w roku 1927 na język 
angielski, a wydana przez druka.rnię 
Uniwersytetu w Oxfordzie. Tytuł 
książki: ~,Bardo Thodol". Napisał ją 
Padma Sambhava, m.nic:h tybetań­
ski żyjący około 7-19 roku .n.c., lecz 
manuskrypt, według kluregQ doko­
nano tłumaczenia, nrn nic· \vięc.:9j niż 
170-220 lat. Tr'cść tej ksi~gi riie 
odbiega wiele od podobnej. lecz 
znaC'zuic starszej k s ięgi egipskiej. Z 
naszego, europejskiego pimktu .wi:­
dzcnia, t.> bctaóska ksic~g·a u",ięta jest 
jakby nieco rozsądniej i w wielu 
punktach nauki je'j odpo\•:i ri dają na­
szy m ·no\\'Ocz.c~ny1n nogl;1do111 olrnl-

dba o nfch. Nic go nie powstnyma 
w okazaniu afektu. 

Linia 1 - Upór daje nagrodę, 
wypełniasz swq wolG we właśchYy 
sposób. 

Linia 2· - Jest trochę nieposłu­
S.leństwa, ale będzie powodzenie we 
wszystkim. 

Linia 3 - Znajdujesz się w im­
pąsie. ·Nie ma konkretnego celu (o­

soby czy przeznaczenia). do którego 
byloby korzystnym się. zbliżyć. Jeśli 

naprawdę b-ędzie ci na· tym zależało 
- wyjdziesz z impasu. 

. . 
Linia 4 - Doskonałe zbliżenie! 

Lin ia 5 - Mądre podejście! · 

Linia· 6 - Zgódź się z innymi 
(pozo_rnie); a zachowaj cele l'.itajone 
w sercu. 

HEKSAGRAM .20: ko.ntemplacja 
' „ 

· góra: Sun - wiatr, 
drzewo 

dół: K'uń - zie­
mia, wykonanie. 

DECYZJA; Dokonano już obmy­
cia rąk, ale jeszcze nie złożóno o­
fiary. \.Viara wzbudza r~spekt. 

K OME NTARZ : Pierwsze kroki 
zostały podjęte, sprawy przyjęły pe­
wien obrót (jak przy wejściu w 
służbę publiczną, przy podjęciu pra­
cy zawodowej, lub wejściu w zwią­
zek z inną osobą), ale główne obo­
wią zki i prace są jeszcze do zrobie­
nia. Pewność siebie wvwołuje res-

u 
„ 

' 
tystycznym. Krótkie streszcL.enie tej 
księgi z . pevrnością zainteresuje pol­
skiego czytelnika. 

Gdy zanosi się na czyjąś śmierć, 
w Tybecie sprowadza się do kona· 
jącego specjalnego lamę, którego o- · 
bowiązkiem jest \\·spierać umierają­
cego. Lama mu mu pomóc w przej­
ściu na tamten świat. W tym celu 
kapłan przede wszystkim uciska ko­
nającemu tGtnicQ szyjną. Celem tego 
jest utrzymanie umierającego jak 
uajdłużcj w stanie przytomności, a­
by w ostatnich jego chwilach móc 
odpowiednio pokierować jego świa­
domością. Albowiem stan świadomo­
ści w chwili zgonu decyduje o póź­
niejszym stanie „kompleksu ducho· 
wego". Życie bowiem· polega na ko­
lejnych przemianach i przejściach z 
jednego stan~ świadomości w inny. 

Naciskanie tętrtic reguluje drogę, 
którą siła życiowa uchodzi · z ciała. 

· Właściwa droga bowiem prowadzi . 
. popriez ot.wór Monroi'ego (foramen 
interventićulare - łączy ze sobą 
II "komorę mózgową z ·komor<t bocz­
ną). Gdy ·oddech konającego ustaje, 

·odwraca się. go na prawy bok. Nadal 
należy uciskać .tętnice po obu stro­
nach szyi. Jeżeli konający wykazuje 
tendencję do spania, należy nadal 
przeciwdziałać silnym, lecz delikat· 

pckt. Uważna obserwacja· ot-acz tjc.1-
cych. ludzi (lub o którycl'l pytamy) 
pozwoli ich zmienić, co WY\\"'Oła PO-: 
żądaną reakcję. .1· ' 

OBRAZ: . Wiatr wieje !lad zicrnią. 
Starożytni władcy jeździli P9 kra- · 
ju, obserwówali i instruowali lud. 

Linia 1 - Dziecinny stosunek do 
sprawy jest normalny tylko dla 
zwykłych, mało wartościowych lu­
dzi. Człowiek, który pragnie się roz­
winąć pod względem duchowym, 
który ma . wyższe aspir;acje - nie 
może patrzeć na życie w ten spo­
sob. 

Linia 2 -· Być może kobieta bę­
dżie miała korzyści z podglądania, 

· czy podsluchiwa~ia, czy ińne_go tego 
typu postęp()\vania. , Mężczyźnie to 
nie przystoi i w ogóle. - jest to po­
stępowanie niegodne. 

. 
· Linia 3 - Przez przemy:Henie 
,,.;łasn'ego ż

1

ycia ucŻymy · się, czy iść 
naprzód, czy rejtero:w~ć. - ·. ·. . „ 

Linia 4 Czy p.raĆować w da-
nym . miejscu? Najlepiej się o. tym 
do~viedzieć obserw'ując y,'arunki ży­
Ćia ludzi i stosunki w mie1sru pr a­
cy. 

Linia. 5 -:- Wartościowy, wybitny 
człowiek nie czyni nic· złego bada­
jąc c·udŻe życie. Wprost , przeciw-

- . \. --
nie - chce innym po1nóc. dob1:"ze 
doradzić. 

Linia 6 - Tawet wyb itny, wat­
tościowy człowiek ni~ popełni błędu 

zmuszając się do refleks ji nad 
własnym życiem. Zwłaszcza gdy ma 
kłopoty z podjędem decyzji -- jaki 
kurs orzvia ć. 

dobę: uder zeni a serca i oddech u.­
ulegly znacznemu spowoLnieniu.. ~ lJ.­
jąc 57 lat wyglądała na 30, takie 
też miała samopoczucie. · Ostatnią 
jej chorobą byla bialac::ka, z któ­
rej wyleczyła się sqma clietq bez­
b iałkową. 

(-) 0 8 

A oto prz·ykład z życia Georgesa 
Oshawy Sakurazawy, czlowieka, .o 
którym się powiada, że przekazał 
Zachodowi klucze - do zdrowia i 
s::częscza mqclrości Dalekiego 
Wschodu poparte .5000-letnią tra­
dycją Tao. Odżyil'ial się według za­
sad klasycznej makrobiotyki, a 
wlaściwie diety Z en, wykluc:mjącej 
pokarmy pochodzen ia zwierzęcego. 
Twierdził, że szczęście i zdrowie 
może być zdobyte, lee::. w ymaga od 
czfowieka dyscyplin.y. Praca byla 
dla niego ~ Przyjemnościq. Czasem 
sypiał 5 godzin na dobę, a czasem 
wcale . .Jadał r a_ <7 _iennie. najwyżej 
dwa, nigdy trzy. „Pusty żolądek 
stwarza najlepsze warunki dla PTa­
cy umyslowej, która nie wymaga 
k'ttlorii" - mawial, tłumacząc na 
angielski 700 stron .,Spotkań Wscho-
clu z Zachodem" przez 57 dni, bez 
jednej godziny snu. Jadt starannie 
dobraną dietę makrobiotyczną, aby 
n ie .:asnqć . M iał wówczas 57 lat. 

nym u ciskaniem· tętnic. W ten spo­
sób siła życiowa nie może opuścić 
pewnych części układu ńerwowego 
i uchodzić będzie tylko. tak zwanym 
otworem braminów, W każdym ra­
zie należy pilnować, aby twarze o­
bu ciał (fizycznego i astralnego) po­
krywały się ze sobą. W takiej chwi­
li każda is tota dostrzeże pierwszy 
słaby blask „bardo", czyli światła 
Rzeczywistoś ci. Przez cały okres ko­
nania lama upornina konającego, a­
by zachował równowagę ducha, aby 
mógł jasno widzieć światło Rzeczy­
\.Vistości .i w nim si~ zanurzyć, a nie 
dał się Z\Vieść z.łudzeniom zmysłów, 
halucynacjom i różnym kształtom 
myślowym, nie mającym realnego 
istnienia. Lama czu,,.,·a przy kona­
jącym. cały czas od początku od­
dzielenia się ciała astralnego od cia­
ła fizycznego, aż do zgonu„ To trwa 
zazwyczaj od 3,5 do 4 dni, jeżeli nie 
p.1a przy tym lamy zwanego bpha-bo 
(wym. fo-o), czyli „wyzwalającego 
świadomość". I choć takiemu kapla­
n-0wi uda się we właściwy sposób 
przeprowadzić prawidłowe oddz.iela-

,ni e się ciała astralnego od ciała fi­
zycznego, mija zazwyczaj kilka dni, 
zanim zmarły zorientuje się i zrozu-
mie, że już nie żyje w świecie fi­
zycznym. (Cdn.) 
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